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„Wsi polska, wsi... spokojna81

L A T A  1921 —  1939.
Kryzys, bezrobocie, nędza.
T ak ie  były ty tu ły  artykułów ; nę­

dza ludzka, była tem atem  dla socjo­
logów, psychologów, społeczn.ków  
L. li te ra ó w .

Uczeni w tym  samym czasie wiedli 
spór diagnolystyczny.

W ojna p rzerw ała  dyskusję i spiera

Iące się strony o „struk tu ra lny  czy 
lon 'unk tu ralny  ch a rak te r kryzysu 

pozosta ły1 zdaje się n ieprzekonane
Potw ierdzeniem  jest fakt, że, 

nie w szystkie państw a zerw ały z 
kapitalistycznym  system em  produk­
cji; nie w szystkie sięgnęły po ziemię 
„jaśnie panów ".

Po wojnie — ro z m a ry  nędzy ludz­
kiej i jej społeczne sku tk i są dużo 
w iększe, aniżeli przed  rokiem  1939. 
W iększa jest także... obojętność ludz 
ka  i stępienie na nędzę drugich jak 
długo o twoje w łasne progi nie ude­
rzy kij żebraczy, lub ty sam nie w eź­
miesz go do ręki.

Przed wojną, m odne było hasło: 
„frontem  do w si". Oczywiście, samo 
hasło  nie przestaw iło  społeczeństw a 
idącego w odw rotnym  kierunku i sa 
ma wieś uciekała  przed śm iercią gło­
dow ą do wygłodzonych m iast.

Biorąc pod uwagę tylko zdolne do 
p racy  csoby płci obojga w w ieku od 
15 do 65 lat, obliczono, że dla 10 mi­
lionów osób nie było i m iejsca i p ra ­
cy na wsi polskiej.

Przy daw nej powierzchni grun‘ów 
upraw nych w Polsce (25.500 000 ha) 
ilość ludności, przypadająca na 100 
ha gruntu upraw nego wynosiła 105 
osób.

W innych krajach Europy o zbli­
żonych w arunkach  gleby i klim atu i 
przy daleko intensywniejszej gospo­
darce  rolnej stan  był znacznie ko ­
rzystniejszy.

Na 100 ha przypadało
W Niem czech 38 osób,
W e Prancji 38 osób,
W Danii 42 osób.
Przyjm ując za podstaw ę 40 osób 

na 100 ha w  Polsce do w rz eśn a  1939 
ludność rolnicza pow inna wynosić 
około 10 milionów osób, a w ynosiła 
26 milionów.

U tyskiw ano pow szechnie na ten 
opłakany  stan  naszej ws', ale „C zas1

jego konserw atyw ni m ocodawcy 
ząd i z em iaństw o, bronili w ielkiej 
yłasności, z emi nie rozparcelow ano 
zagadnienie wsi pozostało  n ieroz­

wiązane.
M alow anie płodów na zielono — 

re cep 'a  gen. Skladkow skiego) nie 
jow iększyło p rzestrzen i ziemi ornej

nie popraw iło gospodarczego poło- 
ie n a  polskiego chłopa.

Do roku  1929 rozparcelow ano oko 
!o 164 tys. ha, w roku 1934 liczba ta 
tpadła do trzeciej części; nędza wsi 
solskiej s ta ła  się przysłow iow ą. Cy- 
:ry ilustru jące polską nędzę na wsi, 
j yły krzykiem  rozpaczy..

„.„S łyszało s 'ę  w  nich jak gdyby 
m chy k leko t kości, ogryzanych 
przez nędzę, dzw oniły w nich jakbv 
młoty, zbija 'ące trum ny dla niem o­
wląt i dzieci chłopskich, koszonych 
ia'r traw a.

P ię 'rz y ł się coraz w y ż e j  po*op c;e- 
mno'y, co’-az szerzej szfa inw az:a 
gruźlicy. K ażde szos'e  dziecko pol­
skie um ierało  już w kołysce, co p ią ­
te w y ra s '^ to  na a - ^ 'f a b e ^ .

W TFS W  R. 1945.
T ak  było do roku 1939 go Wojna 

1 la 'a  okupacji zatr>:en‘ły w ieś po l­
ską w cm en 'arzvsko  Dotyczy 'o  tych 
wo:ew ódz'w , k 'ó re  w sz^z^rfólny spo 
sób uc-’erp ia łv  na sk u 'e k  działań wo 
jennych. B 'a lo s 'o c k ’e, R zeszow skie, 
Lubelskie, W arszaw skie i K ieleckie 
w ysuw a;ą się na plan pierw szy. To, 
com w idział w  woj. kieleckim , za 
trw ożyć musi serca najmniej tkliw e, 
a serca  najbardziej z&twardniałe wo-1

łać będą o pomoc natychm ias 'ow ą i 
radykalną.

Komisja poselska przy w spóludz a 
le delegatów  Minis erstw : Rolnictwa, 
Aprow izacji, P racy i O pieki Spolecz 
nej i A dm nistracji Publicznej w yje­
chała na miejsce, ażeby poznać roz­
m iary katastrofalnego  położenia wsi 
polskiej.

1 poznała. Poznała nie poprzez do 
starczone jej cyfry i przy konferen­
cyjnym s ‘ole, ale przez bezpośrednie 
ze 'kn ięcie  się z ludźmi, przez objazd 
terenu  i p :eszy m arsz od sioła do gro 
mady, gminy, pow iatu.

„C hleba naszego pow szedniego daj 
nam  dzisiaj" 000

Byliśmy na terenach  t. zw. p rzy ­
czółka. L nia frontu: W arka — Ba­
ranów , pow ia 'y : , K ieleck1, Iłżycki, 
Kozienicki, Stopnicki, O patow ski i 

I Sandom ierz.
Cośmy w :dzieli?
Słowo: „głód" dla tych terenów  

w yraża coś w ęcej od pow szechnie 
przv ję‘ego określenia.

Tam, znaleźliśmy praw dziw ą defi 
nicję tego słowa. Ludz;e szkiele y. 
przyciszonym  i przez gruźlicę zźar- 
tym głosem żebrzą: „chleba nasze­
go"...

Kł o tej nędzy n 'e  w idział na wła 
sne oczy, k to  jej ręk ą  nie do 'kną ł. 
kto. jak my, nie rozm aw iał z tymi 
ludźmi, ten nie ma po:ęc;a jak ź y e  i 
?ak cierpi chłoo na terenach, przez 
k 'ó re  przew al 1 się w alec womy

„Pam iętniki B ezrobotnych" i opisy 
w nich zaw ar'e , jako dokum enty nę­
dzy p ro le fa r 'a ‘u m iejskiego, są w 
śvr:e ‘Ie w dzjanego s 'an u  w woje­
w ództw ie kieleckim  — ideałem , do 
k'órerfo w zdycha chłop z Daleszyc 
czy WoPcy,

G M IN A  D A L E SZ Y C E

Na 1305 gospodarstw  — spalono 
doszczęlnie 450.

Na niespalonych terenach  są pola 
zam ’nowane na obszarze cyfrowo 
ująć s 'ę  niedających. W iadom o ty l­
ko, że na 2973 ha obsiano zaledw ie 
756 ha, a zebrano... 20 proc. zasiewu, 
gdyż re sz ła nie plonów, lecz zasie­
wu samego, została  zjedzona przez 
muszy.

W całej gminie, a w ięc w  9 wsiach 
jest 220 koni, 4 8 0  krów  i jedna, do 
słownie jedna m aciora.

0*d 15 październ ika ludzie nie jedli 
chleba, żyją jałowymi kartoflam i, go 
towanym i na niesolonej wodzie, m ie­
szkają w  norach, dziesiątkow ani gru­
źlicą, żarci św ierzbem .

Dzieci M aciejew skiego Bolesław a 
Kwickiej S tanisław y i W ojciechów 
skiego od kilku m iesięcy nie widział; 
św iatła  dziennego. Leżą w  ciem ne 
norze 3 m etry  pod p o w erzch n ią  zie­
mi i nie w idzą, jak rodzice w ynoszą 
po 25 w iader wody dzienn e, k tó ra  
p rzesiąka  w szystkim i w arstw am i zie 
mi do legow iska - barłogu. Dzieci, 
nagie, głodne, i jak  ich rodzice, 
chore na św ierzbę.

K ierow nik szkoły S k arb ek  W ła ­
dysław  rozpacza, że na 650 dzieci w 
w ieku szkolnym , naukę pobiera za- 
le d w e  350, re sz 'a  nie chodzi do 
szkoły z b rak u  ubrań , b :eh'zny i bu ­
tów. Z uczęszczających do szkół — 
92 proc. jest zaw szona i brudna. D f. 
Doniec n :e m oże pokonać plagi św ie­
rzby, n o 'u je  w ypadki tyfusu. Anemia 
i próchn ca zębów  u dzieci i s 'a r-

Na 2C8.923 gospodarstw  rolnych 
całkow icie zrów nanych z ziem ią zo­
stało  52.321 i częściowo 21.869. Bu­
dynków  m eszkalnych i gospodar­
czych zburzonych względnie spalo­
nych zostało 90.052 (m ieszkalnych: 
46.201).

Budynki szkolne, szpitale, schro­
niska, ośrodki zdrow ia uległy w po ­
łowie zniszczeniu, w  połowie zostały

zdew astow ane do stopnia całkow itej 
nieużywalności.

Rozm iary nędzy m aterialnej są w 
tym wojew ództw ie katastro falne al- 
bow em na tereny przyfrontow e, a 
więc n a’bardziej zniszczone p rzypa­
da 934.475 osób na 1896. 861 m iesz­
kańców  całego w ojew ódz'w a.

K azim ierz Rusinek

Żołnierze Polscy z Anglii
wracają do kraju

GDANSK (PAP). Do Nowego P or­
tu w G dańsku, na pokładzie sta  ku 
„B anfora" przybył czw arty  transport 
żołnierzy polskich z Anglii. Ogółem 
pow róciło 1.999 żołnierzy, w tym 12 
oficerów  oraz 10 podchorążych z o- 
bozów  repatriacyjnych  dla wojska z 
południow ej Angl i. Dow ódca tran s- ' 
p o rtu  był płk. G orczyński

Zlikwidowania terroru faszystowskiego w Hiszpanii
domagają się socjaliści francuscy

PAKYZ. K om entatorzy polityczni 
stw ierdzają, że gen. F ranco — po 
chw ilowym  w ahaniu — przeszedł do 
m etody terroru , celem u rzy m an ia  się 
przy w ładzy za w szelką cenę. Nie 
tylko że odbyw ają się l czne prot esy 
przeciw ko aresz 'ow anym  republika 
nom ,ale ponadto  w  toku są dalsze 
a resz 'o w an ’a.

Franco liczy na to, że jakkolw iek 
opinia w iększość p ań s‘w jest p rze ­
ciw niemu, to jednakże żaden trral 
nie zechce zdecydow ać s:ę na czyn 
Specjalnie w s'osunku do Francji ma 
nadz eję, że względy handlow e po­
w strzym ają ją od stanow czych kro 
ków.

Tym czasem  Francja jest do głęb 
w zburzona barbarzyńskim  s trac e ­
niem K rzysz'ofa Garcii i 9 jego to ­
w arzyszy. Organ ruchu oporu „Franc 
T ireur" nazywa ten zbrodniczy czyn 
gen. b ranco  rękaw icą rzuconą w szy­
stkim  republikanom  św ia 'a  i sw ie r-  
dza ,że nie powinno się dłużej to le­
row ać „os'a tn iego  d y g n ia rz a  Trze 
ciej Rzeszy". Cała z re sz 'ą  p rasa  fran 
cuska dom aga się zerw ania stosun­
ków dyplom atycznych z H iszpan ą 
gen. Franco.

Nacisk opinii na rząd jest bardzo  
silny. Fo onegda'szej uchw ale p ro te ­
stacyjnej francusk;ego Zgrom adzenia 
Narodowego, po deklaracjach  stron- 
n ic 'w  socjal s 'ycznego i kom unis'vez 
nego, przvszła obecnie kolej na przed 
s*awicie!i św ia’a nauki i sz uki. Wy- 
s 'osow ali oni manifest, w którym  
odw ołu’ą się do w szys’kich n a­
rodów  m iłujących pokój, abv z.nżą 
dały p rzeds 'aw ien ia  spraw y Hiszpa 
nii przed R adą B ezp;eczeństw a.

M anifest ten podpisali przew ód 
niczacy F rancuskiej F ederacj Prasy 
— A lbert B avet, przew odniczący Ra 
dy R uchu O poru — Louis Sail’ant, 
prof. Jo li ot-Curie, p o e ta  I ouis A ra 
gon, naczelny red ak to r „H um anite" 
C.achin, naczelny red ak to r „d 'O rdre" 
Emile Bure.

*
P rzed  am basadą hiszpańską w  P a­

ryżu odbyła się w sobotę m anifesta­
cja 5.000 ludzi. Domagano się zerw a­

nia stosunków  z H iszpanią i zw olnie­
nia z w ięzień hiszpańskich przeby- 
w a;ących tam  republikanów .

W czoraj nastąp  ł s tra :k p ro testa  
cyjny pracow n ków  poczt i te leg ra­
fów. Na 24 godziny przerw ano wszel 
kie połączenia pocztow e i telegrafi­
czne pomiędzy Francją a Hiszpan ą 

Związek zawodowy kolejarzy f-an 
cuskich w ys’osowal do m in is 'ra  Bi- 
dault pismo, w k 'ó ry m  domaga się na 
'ychm iastow ego zerw ań a s 'osunkow  
dyplom atycznych z Franco.

*
Na konferencji sek re tarzy  francus 

klei p a rtii socjalistycznej wyrażono 
p ro test przeciw ko terro row i genera­
ła F ranco  i apelow ano do rządu, aby 
ocdJąl bezzw łocznie energ‘czną akęię 
celem  okazania pom ocy repub lika­
nom hiszpańskim  I zlikw idow ania re ­
żimu faszystow skiego generała Fran 
co. k tó ry  „przynosi hańbę Europie"^ 

W czorajszy „Popul*ure“ zamieścił 
apel francuskiej partii socjalistycznej 
do brvtviskiej Labour P arty  w sp ra ­
wie zlikw idow ania reżim u generała 
F ranco. „M ord popełniony na rep u ­

blikanach hiszpańskich musi być ofi­
cjalnie uznany jako ak t bezpraw ny. 
Nasze rządy  — czytam y w apelu — 
powinny podiąć wspólnie natyebm ia- 
sową akcję, aby położyć k res w ybry­
kom  d y k ta to ra  hiszpańskiego".

SO C JA L IŚC I H łS Z P A Ń S C Y  PR ZED  
F A S Z Y S T O W S K IM  S Ą D E M

LONDYN (PAP). Agencja R eu tera  
donosi z M adrytu, że p ro k u ra 'o r  są­
du w ojskowego w Alcala, de H e ra - 
res zażądał długoletnich kar więź e- 
nia dla 35 mężczyzn i 2 kobiet o sk ar­
żonych o organizow anie nielegalnej 
socjalis'ycznej partii robotniczej w 
Hiszpanii.

W śród oskarżonych znajdu;ą się 
Juan Gomez, przyw ódca p a r ’ii socia- 
l stycznej, V incent Vails, b. radny 
miejski M adrytu, lekarz Antonio San 
Miguel, S o cra 'es  Gomez. przew odni­
czący narodow ej federacji socjalisty­
cznej m łodz;eży, Jose  Gomez Esorio, 
guberna 'o r M adrytu w okresie wojny 
domowej, oraz M ar o Fernandez, kie 
równik w ydziału propagandy hisz­
pańskiej partii socjalistycznej.

Część delegacji polskiej wraca z Pragi
by zdać sprawozdanie z przebiegu rokowań 

z Czechosłowacją
PRA GA (PAP). Delegacja polska i 

czechosłow acka przeprow adziły  roz 
mowy na tem at in ’eresujących obie 
s 'rony  zagadnień i zapoznały się wza 
jemnie ze stanow iskiem  obydwu 
stron w tych spraw ach. W  celu po­
in fo rm ow ana Rządu Rzpli ej o s a ­
nie rokow ań część delegacji polskiej 
w osobach przew odniczącego, mini­
s 'r a  spraw  zagranicznych Rzym ow­
skiego,, m inistra adm inis1 racji publi­
cznej dr. K e m ik a  oraz m in is 'ra  że ­
glugi i handlu zagranicznego dr. Ję -  
drychow skiego w yjechała do W arsza

szych są zjaw iskiem  powszechnym  
D aleszyce nie są w yją 'k iem , jeżeli 
zauważym y, że w w o ;ew ódz 'w :e k ie ­
leckim  zo s 'a ło  zniszczonych 46 201 
domów m eszk a ln y ch  i zagród chłop 
skich, a na teren ie  5 pow ia 'ow  p rzy ­
czółkow ych 50 proc. gmin zos 'a ło  
zniesionych przez huragan  wojny.

Na te ren ie  całego w ojew ództw a na 
sk u tek  działań  w ojennych z ogólnej 
ilości 2.987 wsi —  zupełnem u znisz­
czeniu uległo 480 wsi. ̂  ~ v ’

W Indiach
nadal naprężona sytuacja
LONDYN (PA P). Agencja Reutera de-

losi, że w Bombaju w dwóch tylko m iej­
scach doszło do starcia z policją. Poza tym 
w mieście panuje spokój, choć nadal trwa 
naprężona sytuacja. Aresztowano przeszło 
10 tys. osób. Tram waje i autobusy kursują

251 zabitych w Bimbaju
Lr NDYN (PA P). Agencja R eutera do ­

nosi, te  według nieoficjalnych wiadomości, 
że stra ty  poniesione w czasie rozruchów w 
Bombaju, wyniosły 251 zabttych i przeszło

1130 -annych. P'-’V ja straciła 4 zabitych 
i 175 rannych, w  tym 40 oficerów.

tylko w południowej części miasta. Pociągi 
kursują normalnie. Spośród 60 warsztatów 
praci*'-cych w niedzielę, tylko 19 było 
czynnych. Część związków zawodowych we­
zwała robotników do powrotu do pracy 
Większość w arsztatów  pracy w Bombaju 
które zaczęły pracować, musiały przerwać 
zajęcie wobec stałego obrzucania kam ie­
niami.

2 krążowniki b ry te isk ie  przybyły w dniu 
24 bm. do portu w Bombaju.

W dniu 25 bm spodziewany jest p rzy­
jazd do Bombaju b. przewodniczącego Kon­
gresu Hinduskiego, P and it Nehru.

W  K arachi doszło do drobnych zajść, któ 
re zlikwidowały brytyjskie patrole. Życie 
w mieście powraca de stanu normalnego.

0d:eżdża:ących na lotnisku w Ru- 
żynie żegnali: m in is 'er spraw  zagrani 
cznych Czechoslow acj Jan  M asaryk, 
w icem inis'er spraw  > zagranicznych 
Vlado d em e n tis , generalny sek re ­
ta rz  M S. Z. H eidrich, d v reV o r p ro­
tokółu dyplom atycznego M S. Z. m i­
n ister Skalicky, s e k re a rz  delegacji 
czechosłow ackiej dr. Ehler oraz re ­
p rezen tan t M. S. Z. dr. Vladimir Hou 
dek.

Ze strony polskiej żegnali odjeżdża 
jących m inister H enryk Św ią'kow ski, 
m inister Józef Olszewski, poseł nad 
zw yczajny i m inister pełnom ocny R. 
P. Stefan W ierbłow ski, se k re 'a rz  de­
legacji polskiej m in is 'er dr. Karol Ba 
der oraz członkow ie poselstw a z rad ­
cą dr. Staniew iczem .

W yjazd dalszych członków  delega 
cji spodziew any jest za dw a dni.

T P W . M*N. ŚW IĄ T K O W S K I N A  
O T W A R C IU  7 J A 7 D U  M ŁO DZIEŻY  

C Z E SK IE J

W  dniu 24 b. m. m in is 'er sp ra w ie ­
dliwości H enryk Św:ą kow ski w raz z 
m n is 're m  ośw iaty Czechos’owacji 
Nejedly wziął udział w uroczys ym o- 
'w arciu  z:azdu m łodzieży czeskiej w 
P radze i zo s 'a l zaproszony do p rezy ­
dium z!azdu. R eprezen 'an tem  mło- 
dzieży po’skiej na z?eź.dzie jest mgr. 
S ‘an 's ław  D obrow  ilski.

M inister Św iątkow ski wygłosił na 
zjeździe przem ów ienie, k tó re  p rze ­
m ieniło się w  spontaniczną m anifesta 
cję na rzeaz młodzieży słowiańskiej.



Rosną szeregi P .P .S.
w sioiicy a w województwie warszawskim

Dwudniowe obrady dorocznej konferencji
W  sobotę przy  ul. Szw edzk ej 2-4 

rozpoczęta się K onferencja W. K. 
W arszaw skiego PPS. Konferencję o- 
tw orzyt tow. Kamiński! pow olu,ąc na 
przew odniczącego tow. d r H enryka 
Jabłońskiego.

Tow. dr Jab łońsk i pow oli! do p re ­
zydium starego działacza socjalis.y- 
cznego z Płońska tow. K ępczyńskie­
go, tow. S tankiew iczow a z 2oliborza, 
tow . K aczm arczyka z G rochowa, tow. 
G rabow skiego z Płońska i na sek re ­
ta rzy  tow. R eym ontow ą i tow. śliw iń 
skiego.

Przem ów ien e inauguracyjne w y­
głosił przew odniczący CKW  PPS 
tow. prem  er O sóbka - M orawski.

Analizując rozbicie poi tyczne P a r­
tii w  okresie okupacji, tow. P rem ier 
w skazał na przyczyny tego zjaw iska, 
k tó re  leżą jeszcze w Polsce przed- 
wrześniow ej w ideologii piłsudczyzny 
Nie wszyscy ludzie Piłsudskiego opu­
ścili przed  wojną Partię. Ci, k 'ó rzy  w 
niej zos‘a l , ci sali ^ię przyczyną roz 
bicia. Część poszła za nimi, w ierząc 
ich tradycji przyw ódców . Dziś z:awi- 
sko  to  już n e istnieje. Nadszedł czas, 
gdy trzeba stanąć w jednvm szeregu 
dla odbudow y Kraju i dla pełnego 
zw ycięstw a Socjalizmu.

W drugiej części swego przem ó 
wienia tow. P rem ier poruszył zagad 
nienia przedw yborcze. Po rysie hi­
storycznym  w yborów  przedw ojen­
nych tow. P rem ier stw ierdził, że nie 
podoba się n iektórym  p a rf:om Pol­
ska  taka . jaką budujemy. Ale istn e- 
jąca opozycja, by m ieć praw o zabie­
ran ia  głosu, musi w ziąć się razem  ! 
nam i do pracy nad odbudow ą Pań 
s 'w a . Zbliża się w alka w yborcza 
Hędz.e ona ciężka i nie w ersalska 
Byli dygnitarze sanacyjni będą chcie 
li w alczyć z nami na śm ierć i życie 
D latego też robotnicy, nauczem  do 
świadczeniem , dążą do stw orzenia 
w spólnego fron*u. Nie czas bowiem 
dziś na w alkę wyborczą. Głosy nie 
dadzą nam ni chleba, ni węgla. Pol 
skę lepszą uzyskam y ty lko przez 
pracę . W rogów w  tym naszym m ar­
szu ku Polsce lepszej mamy po*ęż- 
nych. Je s t n m reakcja m iędzynaro­
dow a pop iera:ąca gen. A ndersa t ban 
dy ł ów z lasów  b ia łoslockich. Dążą 
oni do zerw ania dobrych sosunków 
polsko-radzieckich. Ale par ie robo* 
nłcze n e  dopuszczą, by choć na włos 
zosłała zmieniona l i r !n naszej po lity ­
k i zagranicznej, k tó rą  obecnie p ro w a­
dzimy.

Program  nasz charak teryzu je  się 
trzem a cechami.

! |  radykalizm  społeczny, 2) słusz­
ność naszej polityki zagran;cznej, o- 
p ierą iącą  s;ę na przyjaznych s 'osun- 
kach  sąsiedz 'w a z ZSRR, 3) zagad­
nienie nepodleg łości, tak  krw aw o 
uzyskanej.

Tych trzech  podstaw  naszego p ro ­
gram u p artie  robotnicze będ ą  strzec 
i  bronić.

Przem ów ienie swoje tow. P rem ier 
zakończył okrzykiem  „N ech żyje 
PPS"! Sala odpow iedziała o k rzy k a­
mi na cześć P rem iera. Po odegraniu 
p rzez o rk ie s 'rę  hymnu państw ow ego 
i „Czerwonego S ztandaru"  — p rze­
m aw iał w im en iu  CKW  tow. min. 
M atuszew ski. P odkreślił on tradycje 
Partii, k tó re  nak ładają na nas obo­
w iązki. Od tych obow iązków  P a r’ia 
s ę  nie uchyla i dążyć będzie do 
pełnej realizacji naszego program u.

N astępnie przem aw iali przeds a- 
w iciele poszczególnych stronnictw  i 
o rg an izac j. Pierw szy przem aw iał i- 
m ieniem  PPR tow. A lbrecht. W yka­
zał on szczególną wagę Konferencji 
ze względu na okres form ow ania się 
fronłu dem okracji, frontu robotn i­

czego. O stoją l ośrodkiem  tego fron­
tu jest trw ały  sojusz PPS z PPR.

im eniem  S tronnictw a Pracy p rze­
m awiał ob. Swidziński, sk ładając Kon 
erencji życzenia jak najpom yślniej­

szych wyników.
S tronnicw o D em okrayczne było re 

p rezentow ane przez ob. Benigera. 
W skazał on na fakt, iż od samego 
zarania istn ienia S tronnictw a było 
ono w ścisłym  sojuszu i przyjaźni z 
APS. Sojusz ten  trw a i daje obecnie 

swoje owoce.
Ob. M atuszek w itał Konferencję 

imieniem S tronnlcw a -Ludowego. Pod 
kreślił on wyn ki wspólnego fron 'u  
robotniczo-chłopskiego, k tó re  w re ­
zultacie pozw ohły ująć w ładzę w rę ­
ce robotniczo-chłopskie.

Podobne akcen ty  miało przem ó­
wień e przedstaw iciela PSL, k ’óry 
podkreślił, iż symbolem nierozerw al­
nego sojuszu chłopsko-robo 'niczego 
jest w soólna modiła w Palm irach, 
gdzie obok red N iedziałkow sk ego 
spoczyw a m arszałek  M aciej R ałaj.

Tow. Śliwiński, p rzedstaw iciel OM 
TUK podkreślił wagę w spółpracy 
OM TUK i Partii. Ma;ąc ‘en sam p ro ­
gram, będąc częścią składow ą Part ii, 
OM TUK ma za zadanie w ypełniać 
luki i n iedobory w szeregach Partii. 
OM TUR i PPS to jedno.

Imieniem OKZZ w arszaw skiego za 
brał głos tow. Sokołow ski. Zwrócił 
on uw agę na p race  ZZ. k fóre są 
w soólną p łaszczyzną w szystkich ru ­
chów robo’niczych polskich, k tórych

Politvka Bevina
w ogniu krytyki postów Partii Pracy

PPS stanow i zasadniczą składow ą 
część.

Po podz ękow aniu przew odniczące 
go Konferencji tow. d r Jabłońskiego 
przedstaw icielom  poszczególnych 
S tronnictw  i Związków za słowa 
sym patii dla P artii — nastąp iła  część 
artystyczna.

W  drugim d n u  obrad  re fe ra t poli­
tyczny wygłosił przeds aw iciel CKW 
PPS tow. M otyka. Imieniem u s y p u ­
jącego wojew ódzkiego korn ite‘u zdał 
spraw ozdanie tow. Jagiełło . W  m ie ­
niu OM TUR tow. K ucharski. S p ra­
w ozdanie kasow e tow. Hieronim  Do 
brow olski.

Po ożywionej dyskusji tow. m ‘n 
M atuszew ski om ówił zagadnienie je­
dnolitego frontu robotniczego. M ó­
w iąc o zbliżających s 'ę  w vborach, 
tow. M a’uszew ski w ykazał koniecz­
ność u fw orzenia bloku wyborczego 
w szyskich stronnictw  dem okratycz­
nych.

Po udzieleniu abco!u‘orium  u s y ­
pującem u Kom tetow i nas 'ąp iły  w y­
bory, w w yniku k łórych w skład Eg 
zekutyw y WK PPS weszli:

Tow. tow.: Hieronim  Dobrowolski, 
S ‘anisław  G arlicki, Ilia G enachow. 
H enryk Jab łoński, W a d y s ła w  Jag ieł 
ło, A n 'on ' Kam iński W incenty K ęp­
czyński, Gwidon Kurzela, T adeusz I i 
piec, Tadeusz T urek, A ’eksander Pa 
łasz, W iliam Ramus, S 'an islaw  Śli­
w ińską A n 'oni Zdanow ski i delegat 
OM TUR W acław  Nowicki.

LONDYN. Polityczny obserw ator 
„News C hroń cle" podaje, źe na od ­
bytym  ostatn io  tygodniowym zeb ra­
niu frakcji parlam entarnej Labour 
P arty  szereg członków  parlam en 'u  
kry tykow ało  działalność Bevina w 
os 'a tn im  okresie. K rytyce poddano 
w zasadzie trzy punkty: po pierw sze 
posług.w anie się starym i dyplom ata­

mi, k tó rych  poprzednia p raca  u to l-  
sam iana jest z po lityką ko n serw aty ­
w ną; po drugie w yrażono w ątpliw ość 
z powodu tego, czy było to m ądre ze 
strony Bevina. że w y s 'ęp o w ał tak o- 
stro  w  Organizacji Nar. Z:edn.; po 
trzecie u 'rzy m y w an e  polskiego kor­
pusu w e W łoszech.

Ku czci Armii Czerwone]
Uroczysta Akademia w Warszawie

W niedzietą, dnia 24 bm. o godz. 17.30, 
odbyła się w T eatrze Polskim uroczysta 
akadem ia z okazji 28 rocznicy powstania 
Armii Czerwonej.

W uroczystości wzięli udział: w iceprezy­
dent KRN tow. Szwalbe, Naczelny Dowód­
ca W. P marsz. Rola-Żymierski, w icepre­
mierzy — tow Gomółka i ob. Mikołajczyk 
oraz człnokowie rządu, amb. ZSRR Lebie- 
diew, przedstawiciel marsz. Rokossowskie­
go — gen.-płk Trubnikow, attache wojsko­
wy ambsady radzieckiej (Jen. Maslow, amb. 
Jugosław ii Liumovic. przedstawiciel am ba­
sady francuskiej p. Debouss. członkowie kor­
pusu dyplomatycznego, I wiceminister obro­
ny narodowej gen. dyw. Spychalski, szef

Upaństwowienie
zakładów włókienniczych 

w Czechosłowacji
i PRAGA (PA P). Na mocy dekretu prezy­

denta Republiki upaństwowiono ostatnio 120 
j największych fabryk włókienniczych w Cze- 
I chosłowacji.

Pracownicy państwowi na straży demokracji
Drugi dzień obrad Zjazdu Pracowników Państwowych

(SA P). Drugi dzień obrad I Ogólnopol­
skiego Zjazdu Związków Zawodowych P ra ­
cowników Państwowych, rozpoczął się spra­
wozdaniem Komisji O rganizacyjnej. Refe­
ru ją: część ogólną — ob. W ójcikowska, dzia 
łalność finansową — ob. Koper.

Stwierdzono z żalem, Ze dotychczas p ra­
cownicy państwowi nie włączyli się orga­
nizacyjne do ogólnego ruchu zawodowego I 
nie m ając Zarządu Głównego — nie byli 
reprezentowani na Kongresie Związków Za­
wodowych. Pracownicy państwowi nie po­
siadają jeszcze tej pozycji, któraby odpo­
wiadała ich udziałowi w dziele odbudowy 

Podkreślano, te  ruch zawodowy wśród 
pracowników państwowych nie ma u nas tra ­
dycji, gdy t rządy sanacyjne celowo odgra­
dzały pracowników państwowych od ogól­
nego ruchu zawodowego, dążąc do wytwo­
rzenia przepaści między robotnikami i a- 
cownikami umysłowymi. Obecnie pracow ni­
cy państwowi stw ierdzają, te  nie ma 'ych 
rozbieżności, te  ich dażenia są zgodne cał­
kowicie z dążeniami CKZZ

Ze złożonego sprawozdania organizacyj­
nego z terenu wynika, te  już w paździer­
niku 1945 r. — Związek liczył około 30 000 
członków. W imieniu Związków Zawodo­
wych Pracowników Państwowych — Komi­
sja O rganizacyjna zobowiązała się przepro- 

| wadzić dem okratyzację aparatu  państw ow e-j 
go, do którego element wrogi dem okracji i ' 
skorumpowany — zdołał rów nieł przeni­
knąć.

W  SZEREGACH 
PO LSK IEJ DEM OKRACJI 

Zasadniczy referat pt. „Sytuacja pracow ­
ników państwowych a nasze postulaty" — 
wygłosił ob. Bancerz. Omówiwszy ogólnie 
naszą nową sytuację gospodarczo-polityczną 
i nową w niej rolę związków zawodowych, 
które stały  się współgospodarzami kraju, 
podkreśla słuszną zasadę czynnego udzia­
łu w życiu politycznym. „W toczącej się 
rozgrywce ne możemy być widzami". P la ­
sujemy się zdecydowanie w szeregach pol­
skiej demokracji. Musimy być jej gorącymi 
szermierzami.

WARUNKI PRACY 1 PŁACY 
Przechodząc do zagadnień tycia  pracaw- 

nika państwowego wypowiedział się za 
zwiększeniem płac na najniższych stopniach

uposażeń w takim stopniu, by nie odpowia-1 „Nasza siła tkwi w jedności narodowej*

Rumuńscy zdrajcy
skazani za współpracę z Hitlerem

M OSKW A (PAP). Agencja Tass 
donosi z B ukaresz 'u , że wojenny try ­
bunał w ydał w yrok na członków  b y ­
łego rum uńskiego „rządu" faszys ow ­
akiego w Berlinie i na innych kolabo­
racjom* ów.

Byli członkow ie vt. rw . rum uńsk 'e- 
go rządu w Berlinie generał Platon 
K irhoaga, generał Jon  G eorge, b. mi­
n is te r wyznań religijn. i b. m e'ropoli- 
ta  Odesy W isarion Pulu i Cris zos a- 
li skazani na karę  śmierci. B. red ak ­
to r  dziennika „P ia lra" , G regor an  i

Cios dla Watykanu
RZYM Radio watykańskie w ystąpiło z o* 

śtrą  krytyką włoskiej ustawy wyborczej, któ 
ra zabrania księżom mieszania się do polity­
ki i używania dla tych celów ambony i li- 
•tńw  pasterskich. Przekroczenie tego zakazu 
peciąga za sobą sankcię karną. W atykan nie 
•adow olony z tego określa ustawę jako „bez 
•ersow aą, nieludzką i niesprawiedliwą".

szef sztabu  „Legionerów ", H oria S ‘a 
m a 'i zostali skazani na k arę  dożyw o­
tniego w ięzienia b. m 'n is‘e r w rzą ­
dzie Gogi — George Cuza zos ał *ka 
zany na karę  20 lat w ięzienia. Z w y­
j ą ł e m  Cuzy wszyscy oskarżeni s 
dzeni byli zaocznie.

Renegat czeski skazany
PRA G A  (SAP). W  P radze zakóń 

czył się proces przeciw ko renegato  
wi czeskiem u, Nowotnemu. Przew ód 
sądow y ujaw nił w spółpracę Nowotne 
go z G es 'ap o  oraz aktyw ny udział o 
ska żonego w licznych organizacjach 
hitlerow skich.

Now otny skazany został aa 20 
la t ciężkiego w :ezien«*.

dała ona inflacji. Najniższa pensja nie mo­
że wynosić mniej niż ł.500 zł.

Aby poprawa bytu pracowników była 
realna, muszą zostać wprowadzone odpo­
wiedniej wartości przydziały odzieżowe i żyw 
nościowe. Ob Bancerz podkreśla doniosłą 
rolę dekretu Min. A prowizacji i Handlu z 
dnia 12.11.1946 r., który wprowadza karty 
odzieżowe dla posiadających karty  I kate­
gorii. D ekret usuwa dotychczasowy stan 
dysproporcji, dający uprzywilejowanie jed­
nych urzędów kosztem drugich. Mówiąc o 
sytuacji żywnościowej, opierającej się na 
dostawach UNRRA i świadczeniach rzeczo­
wych — podkreśla mówca, że oba te czyn­
niki zawiodły, gdyż reakcja rodzima i mię­
dzynarodowa rzuca nam kłody pod nogi 
Zagranica ogranicza dostawy UNRRA — a 
rodzima reakcja robi wszystko, aby zawio­
dły świadczenia rzeczowe.

Chodzi o wygłodzenie miast, wywołanie 
niezadowolenia robotnika z rządów chłop- 
sko-robotniczych. Przeciwnicy świadczeń 
rzeczowych — to wrogowie Polski demo­
kratycznej.

Mówca wysuwa postulat objęcia pracow ­
ników państwowych akcją funduszu aprowi- 
zacyjnego. Uczyniono to już w stosunku do 
robotników Stołówki pracownicze m ają do­
skonałe możliwości rozwojowe na drodze 
spółdzielczości, na V  drodze znajdą źródła 
dochodu. Pomoc im okażą ogródki dział­
kowe.

Ob. Bancerz domaga się zwiększenia o 
100% dodatku rodzinnego i przyznania kart 
żywnościowych dla młodzieży, zmniejszenia 
wydatków za usługi komunalne (gaz, e lek­
tryczność itp.), które są za wysokie, jak na 
zarobki pracowników państwowych.

Obecny na sali przedstawiciel M inister­
stwa Skarbu — Komisarz Pożyczki Odbu­
dowy, dyr. W. Kościński — wezwał w po­
ryw ających słowach pracowników państwo­
wych do wzięcia udziału w realizacji Po 
życzki Odbudowy. Pracownicy państwowi 
muszą czuwać nad wykonaniem Pożyczki 
przez inne warstwy społeczeństwa w tere­
nie, na wszystkich szczeblach życia,

Podawszy wyniki Pożyczki Narodowej, 
którą pracownicy państwowi i robotnicy po­
kryli w 50%, gdy ziemiaństwo w 2% stwier 
dził, że taki stan rzeczy nie może się obec­
nie powtórzyć.

W dyskusji pierwszy zabrał głos tow 
Ćwik podkreślając rolę związku we wszyst­
kich pracach związanych z budowaniem i 
rozwojem nowej, demokratycznej Polski 
Polska przeżywa ofensywę dem okracji prze 
ciw reakcji. W ofensywie tej pracownicy 
państwowi tworzą jedno z najważniejszych 
ogniw. Wychowanie pracownika odpow iada­
jącego potrzebom nowej Polski i oczyszcze­
niem aparatu  od szkodników, łapowników, 
od tych, którzy tęsknią do starych sanacyj­
nych czasów — jest zagadnieniem czasów 
obecnych. •

Ob. Żytkowaki podkreślił konieczność za­
jęcia przez Związek Zawodowy Pracowni 
ków Państwowych zdecydowanego stanowi 
ska politycznego w odbywającej się walce 
dem okracji z faszyzmem. W Związku muszą 
z siadać przedstaw iciele demokracji. Pra 
cownicy państwowi muszą dotrzym ać kroku 
górnikom, robotnikom, kolejarzom  w ugrun 
towaniu dem okracji w Polsce.

Ob. M azurek mówiąc o sytuacji aprowi 
zacyjnej, domaga się choć jednego dnia mię- 
-.nego dla pracowników państwowych.

Tow. Duda składa ślubowanie o zacie 
'n ianju przez pracownków państwowych 
ziem odzyskanych łączności z Macierzą.

Mówiąc o aktualnych zagadnieniach współ 
czesne) rzeczywistości podkreślą — wśród 
oklasków wszystkich delegatów — że pra 
cownicy państwowi muszą zająć jasne sta 
aow iske po stronie dem okracji r  wyborach.

Przemówienie kończy intonując „Rotę" — 
podchwyconą przez zebranych.

W itany oklaskami — przybyły w czasie 
obrad na salę — tow. wiceminister Berman 
podkreśla, że zrąd uważnie śledzi obrady 
zjazdu. Nadchodzą ciężkie miesiące aprowi- 
zacyjne, nier-niej rząd poprawi sytuację 
pracowników państwowych.

Rząd liczy na ścisłą współpracę pracow­
ników państwowych w usprawnieniu adm ini­
stracji k ra ju  i polepszenia naszej ogólnej

BERLIN (PA P). W ramach kursów an ty ­
hitlerowskich, proces norymberski będzie 
przedmiotem studiów w szkołach berliń­
skich. Jes t to decyzja Rady Kontrolnej w 
związku z powołaniem komitetu edukacji 
W tej chwili jest w opracowaniu plan wy-

sztabu gen. Korczyc, naczelny dziekan W. P. 
płk W archałowski i szereg innych.

Uroczystość zagaił wiceminister tow. 
Kruczkowski, który podkreślił w twym prze* 
mówieniu, iż stosunki polsko-radzieckie tą 
nie tylko oparte na zdrowym rozsądke. a le 
i na szczerej przyjaźni.

Następnie zabrał głos gen. dyw. Spychal­
ski, który przemówienie swe poświęcił b ra­
terstwu broni polsko-radzieckiej. Kończą* 
wzniósł okrzyk na cześć wodza pierwszej 
armii świata, generalissimusa Stalina, i na 
wieczne braterstw o broni polsko-radzscc- 
kiej.

P rz-d-t-w icfel marsz. Rokossowskiego* 
gen-p łk  Trubnikow, przedstaw ił historią 
walk Armii Czerwonej w toku obecnej wol­
ny. Gcn.-płk Trubnikow oświadczył: „Pokoj 
nie tylko trzeba umieć zdobyć, ale i chro­
nić go. Jego ochroną jest sojusz polsko- 
radziecki, zrodzony no polach wspólnej wał­
ki". Przemówienie swe zakończył, wśród Ire- 
netycznych oklasków, na cześć wielkiego 
przyjaciela Polski, generalissimusa Stalina 
i silnej, niezawisłej, dem okratycznej Polski.

Następnie na scenie pojaw iła się delega­
cja gó-ników w pięknych strojach regional­
nych. Jeden z nich w imieniu ludu poi •kie­
go złoty) podziękowanie Ar mmi Czerwona| 
za wyzwolenie Polski.

W częścś artystycznej akadem ii wziął! 
udział artyści arm ii marsz. Rokossow­
skiego. ^

Wyjazd Bluma
do Sianów Zjednoczonych

PARYŻ (PAP) Specjalny wysłannik rzą­
du francuskiego. Leon Blum, wyjeżdża z Pa­
ryża do Stanów Zjednoczonych w dniu 26 
lutego rb.

W ślad za nim, w marcu, udadzą się da
Stanów Zjednoczonych Jean  Monnct, twór­
ca francuskiego planu pięcioletniego ora* 
Pierre Baradnc, szef sekcji ekonomicsa«| 
M ini.r— twa Spraw Zagranicznych.

Preces norym bersK
przedmiotem nauki w szkołach niemieckich

słania grupy nauczycieli niemieckich do No­
rymbergii w celu zapoznania ich z przebie­
giem rozprawy oraz bogatym materiałem do­
wodowym. Dotychczas bowiem rozprawą 
norymberską omawiano tylko w formie po­
gadanek dla uczniów wyższych klas.

Czy Marcin Bohrman
kieruje podziemnym ruchem

młodzieży niemieckiej
NOWY JO R K  (PAP). K orespon­

dent agencji U niled Press donosi i  
M onachium, że aresztow ano 5 człon 
ków  n ienreck ie j m łodzieżowej orga- 
n zac ji podziem nej „Edelw eisische Pi 
ra łen".

A resztow ani zeznali w  czasJe ws*ę 
pnego przesłuchania, ie  organizacja 
:ch otrzym yw ała ins’rukeje bezpośre 
dn:o od M arcina Borm ana. k ‘óry ia- 
koby przebyw a w górach Telcu. In ­
ni tw ierdzą, że kierow nikiem  tej or-

Zatrute pokolenie
MONACHIUM. — Amerykanie ująli pię­

ciu Członków niemieckiej konspiracyjnej or 
ganizacji młodzieżowej w wieku od 16 do 20 
la t Niektórzy z aresztowanych oświadczyli, 
że organizacja otrzym ywała przez radio in­
strukcje od zast. H itlera, M artina Bohrmana, 
k tóry jakoby ukrywa się w górach Telzu. Po 
licja w Monachium oblicza ilość członków 
konspiracyjnej organizacji na 1700.

Ambasador amerykański 
u ministra Masaryka

PRA G A (PAP). M inister Jan  Ma- 
saryk  przyjął am basadora Stanów  
Zjednoczonych S 'e in h ard ta , k ‘óry 
w yraził swe ubolew anie z powodu na 
ruszenia suw erenności C zechosłow a­
cji przez członków  am erykańskich 
sił zbrojnych.

1.5QQ.0QQ zebrała już Łóifź
na pomnik żołnierzy radzieckich 

i polskich
(SAP) Społeczeństwo łódzkie m anifestu­

jąc swoje potępienie dla zbirów spod zna­
ku NSZ, którzy wysadzili w powietrze pom­
nik ku czci poległych w walce o Polskę źol- 
nerzy radzieckich i polskich — podięto się 
ufundować nowe pomnik. Zebrano już na 
ton cel 1.500.0ri) «L

ganizacji był b. lo 'n ik  nlem iecV ch sil 
pow ietrznych Joachim  M arsel. Poli­
cja m onachijska ocenia siły tej orga­
nizacji na 1.700 członków .

—  o —

W kilku wierszach
— Prezydent Salazar określił stosuneS 

Portugalii do ONZ. Twierdzi on. źe jest ta* 
szcze za wcześnie aby Portugalia starała ną  
o przyjęcie jej w poczet członków Organi­
zacji. Bezstronni obserwatorzy muszą przy­
znać, że obecnie przyjęcie nowych członków 
przez ONZ może naruszyć równowagą Orga­
nizacji.

— Rzad węgierski pobodno ma o- 
trzymać od Stanów Zjednoczonych 10 milio­
nów dolarów pożyczki dla sfinansowania za­
kupów samochodów wojskowych i innych 
środków lokomocji a demobilu amerykań­
skiego. Pożyczka ta ma być zwrotna po 30 
latach.

— Jak  podaje brytyfska agencja pra­
sowa w N icm czech. niemieckie partie socjali­
styczna i komunistyczna w Berlinie, urzą­
dziły wspólnie uroczysty obchód rocznicy 
urodzin Augusta Bcbla M iało to być wyra­
zem zjednoczenia obydwu partii na wspól­
nej podstawie m arksistowskiej.

— W wielu rejonach Indonezji trw ają ara! 
ki między wojskami anglo - holenderskimi a 
Indonezyjczykami. W ojska brytyjskie zajęły  
wschodnią część Bandungu. W oi-ka indone­
zyjskie um acniają swoje pozycje w zachod­
niej części miasta i budują barykady.

— W Aleksandrii odbyła *ię dem onstra­
cja studentów i uczniów na znak protestu 
przeciwko przebywaniu wojsk brytyjskich ar 
Egipcie.

— M inister Spraw Zagranicznych Franci! 
B idault przybył do Paryża po odbyciu roz­
mów z min. Bevinem na temat Zagłębia Ru- 
hry i polityki Francji w stosunku do Nie­
miec.

— Z Rio de Janeiro  donoszą o masowych 
strajkach, które wybuchły w okręgu przemy* 
i l n y m  San Paolo Największe z*kłsdy włó­
kiennicze. stalownia i przetwórnie gumy aą 
nieczynna.



Prasa polska w  Londynie
(Korespondencja własna „Robotnika**)

Londyn, u> lutym .

V  Londynie ukanitń  tiy obecnie 3 poi- 
•lei* pitm*. • mianowicie: ..Dziennik Pol­
ski i Dziennik Żołnierze", „Kurier Polski" i 
„ Ju tro  Polski” Niestety, wszystkie trzy pi­
a n e  eto ją na tak niskim poziomie, źe zu­
pełnie nie spełniają wielkiego zadania, które 
•to i przed nimi — informowania emigracji 
polskiej w Anglii o tyciu  w kraju.

„DZIENNIK POLSKI”
Znany naszym Czytelnikom z licznych wpa 

dunków „Dzień. Polski", organ Arciszewskie 
go. R adkiew icza Andersa i sp„ zresztą wca 
is  nie stawia sobie tego zadania. Cele redzk 
torów lego pisma są całkiem inne — chodzi 
Im jedynie i wyłącznic o zohydzenie w o- 
c tach  swych czytelników tego wszystkiego. 
CO sią dzieje w kraju. Sposoby, którymi sią 
posługują, są znane nie od dzit — są to 
metody wszystkich aferzystów politycznych. 
Główną rolą odgrywa przy tym zwykłe, ordy 
M rne kłamstwo.

Redaktorzy „Dziennika" skwapliwie wy­
korzystują fakt, te  gazeta ich rzadko do­
ciera do kraju  i, te  czytelnicy w Polsce 
nie mogą reagować na ich wyssane z palca 
bzdurne wiadomoict. Lecz nie chcą być go­
łosłowny. Przytoczą wiąc kilka przykładów 
•  jednego numeru „Dziennika", który le ty  
przeda mną (z dnia 9 lutego r. b ).

Pod wielkim tytułem „Nowa fala terro­
ru  w Polsce", znajdujem y w tym numerze 
rzekomą depeszą ..Associated Press" z War- 
ezawy. w której m in. czytamy:

„A utorytatyw ne ale niemożliwe do zacy­
tow ania)!?) tród ła  donoszą o nowej obła­
wie tajnej policji w Polsce, której zdobycz 
obliczana jest na 75 do 100 tys. osób za­
mkniętych w wiązłeniach".

Pozostawiając otw artą sprawą, czy ta sen­
sacja  sfabrykowana została w redakcji 
.Dziennika"' czy le t  przez jednego z gor­
liwych reporterów  „Associated Press", war­
te  zaznaczyć, te  redaktor „Dziennika" szcze 
rz s  przyznała aią do tego. it  prasa angiel­
ska ..przemilczała tą depeszą z kraju  ca ł­
kowicie” Gdy wiąc redakcje zrozumiały ca­
ły  nonsens tej wiadomoici (ie te li rzeczywi­
ście taka depesza „Associated Press była), 
•»  „Dziennik" uznał tą bzdurą za w łatci- 
wy towar d la  swych łatwowiernych czytel- 
a llów .

Obok szeregu artykułów  t notatek anty­
radzieckich zredagowanych w znanym sty- 

* ^ lu  • lal 1918—1920 {„korespondencje wła­
sne" ze Sztokholmu lub z Rygi, naszpiko­
wane fantastycznymi i krwawymi „faktami" 
Se Związku Radzieckiego) — ten sam numer 
„Dziennika* zawiera jeszcze wiele własnych 
„Informacyl" z Polski Najciekawszy jest 
wielki artykuł o eksporcie z Polski do Ro­
sji. zaw ierający dziesiątki nazwisk, nazw. 
dat. liczb i miejscowoici. To wszystko by­
łoby bardzo ciekawe, gdyby nie to, te  to 
wszystko isat po prostu głupim kłamstwem

Autor tego artykułu, podpisujący sią ini- 
•ja łam i P W., podobno ieden z czołowych 
Współpracowników , dwóiki", uchodzi w pew 
sych kolach Polonii londyitrkiej za człowie­
ka dobrze poinformowanego. O tót p. P W 
szczegółowo opowiada, jak to wojskowi ra ­
dzieccy sprzedają auta, aby je za kilka go­
dzin skonfiskować, a nazajutrz znów sprze­
dać i tak bez koóca (k tó t jest tak głupi, 
toby kupować)?. Pan P W wie o tym, te  

1 „kierownictwo hoteli miejskich podlega w 
pierwszym rządzie Ministerstwu Bezpieczeń­
stw a”, oczywilcic wymienia przy okazji sze­
reg nazwisk (wziątych widocznie z londyń­
skiej ksiątk i telefonicznej) i sypie innymi 
podobnymi „informacjami''.

A rtykuł wstępny tegot numeru „Dzien- 
a ik a"  pod charakterystycznym  tytułem 
„Zabijanie spółdzielczości”, poświęcony jest 
połączeniu Centralnej Kasy Spółek Rolni­
czych a bankiem „Społem". Kłamliwe in­
formacje konkurują tu ze świadomym prze­
kręcaniem  faktów, po czym artykuł niespo­
dziewanie kończy sią obroną PSL. które „zo­
sta ło  pozbawione możności działalności po­
lityczno-gospodarczej"-.

„KURIER POLSKI"

Lecz zdaje sią wystarczy. Przejdą do d ru ­
giego pisma londyńskiego, do „Kuriera Pol­
skiego". który ukazuje sią dwa razy w ty ­
godniu i, niestety, uchodzi za organ kół 
zbliżonych do naszej Ambasady. Piszą „nie­
stety*, bo poziom pisma jest taki, śe Am­
basada powinna '  k najkategoryczniej od­
graniczyć sią od wypocin jego redaktorów. 
Przytoczą znów kilka przykładów (biorą nu­
mer także z dnia 9 lutego rb.).

A -kuł wstąpny poświęcony jest kryzy­
sowi finansowemu... F rancji. Redakcja uwa­
ża widocznie, że jest to naiważnieiszy te ­
mat dla czytelnika spragnionego rzetelnej 
Informacji o Polsce. pierwszej stro ­
ny zajm uje sprawozdanie z posiedrenia R a­
dy Bezpieczeństwa ONZ (w sprawie grec­
kiej), napisane tak  nieudolnie, że czytelnik 
który nie wie o co chodzi, w dalszym ciągu 
nic nie będzie wiedział. Autor spraw ozda­
nia nie uważa nawet za wskazane przed­
stawić stanowiska min. Modzelewskiego w 
tej sprawie.

Duży artykuł pod frapującym  tytułem 
.Notatki wojenne", w tymże numerze „Ku­

riera" zaczyna sią jak następuje:
„Po zanotowaniu niektórych aspektów do­

tyczących hemisfery zachodniej i okolic 
Oceanu Indyjskiego, należy przesunąć się 
nieco dalej na wschód do Chin". Autora 
tych aspektów należy stanowczo przesuna.ć 
o wiele dalej, w każdym bądź razie poza 
obręb redakcji „Kuriera"....

Trzeci duży artykuł zatytułowany jest 
, Biskupi niemieccy a narodowy socjalizm 
Przyznam się, że go nie czytałem. Obawiam

sią, źe podobnie postąpili także Inni czytel­
nicy „Kuriera".

To wszystko byłoby bardzo wesołe, gdy­
by nie było takie smutne.

„JU TRO  POLSKI”

Trzecie wreszcie londyńskie pismo „ Ju ­
tro Polski”, ukazuje sią jako tygodnik i jest 
nieoficjalnym organem PSL. Leży przede 
mną numer z dnia 10 lutego rb. prawie cał 
kowicie wypełniony sprawozdaniem a kon­
gresu tego stronnictwa, wywiadem z min 
Kiernikiem, prezesem Rady Naczelnej tego 
stronnictwa, składem władz naczelnych PSL 
itd. W szystko byłoby w porządku, gdyby 
„Ju tro  Polski" miało podtytuł „biuletyn 
party jny PSL". W braku jednak takiego 
podtytułu, tygodnik ten wprowadza w błąd 
czytelnika, szukającego informacji z kraju, 
a nic wiadomości z jednego stronnictwa.

Zbyteczne chyba jest wykazywanie, jak 
ważne jest w obecnej sytuacji politycznej 
wydawanie w Londynie poważnego pisma w 
języku polskim. Tym bardziej pożałowania 
godne jest ukazywanie sią opisanych wyżej 
trzech wydawnictw.

„NOWA POLSKA"
Dla ścisłości zaznaczyć muszę, że w Lon­

dynie ukazuje się również redagowany 
przez Antoniego Słonimskiego miesięcznik 
„Nowa Polska", o charakterze społeczno- 
literackim i o bardzo wysokim poziomie 
Lecz sprawa „lewicowych" intelektualistów, 
którzy wolą pozostawać na emigracji, wy­
magała by odrębnego omówienia.

Grzegorz Jaszuński |

W I E S C  |  Z
KAROL KURPANTK SKAZANY 

NA KARĘ ŚMIERCI
Przed Specjalnym Sądem Karnym w Ka­

towicach stanął jeden z komendantów obozu 
w Oświęcimiu — Brzezince — Karol Kurpa- 
nik, polski podoficer zawodowy w stopniu 
sierżanta, który w czasie okupacji został 
wpisany do 3 gruoy narodowościowej i po­
czątkowo odbywał służbą w oddziałach SS 
w Norwegii | Finlandii. Przeniesiony do obo­
zu w Oświęcimiu odznaczył sią wyjątkową 
zbrodniczością. m. m. urządził w obozie w 
dzień Bożego Narodzenia 1942 r. zabawą 
polegającą na strzeleniu do więźniów I szczu 
ciu ich psami Zginęło wtedy 1.200 więźniów 
Kurpanik został skazany na karą śmierci o- 
raz u tratę praw  na zawsze.

Z SADÓW DORAŹNYCH 
SPECJALNYCH

Na Pomorzu rozpoczęła się seria proce­
sów przed Specjalnym Sądem Karnym z 
Gdańska przeciwko zbrodniarzom faszystow­
sko - hitlerowskim, którzy w czesie wojny 
znęcali się nad ludnością cywilną i jeńcami 
wojennymi. W Słupsku będzie odpowiadał 
przed sądem m. in. Rudolf Hagemeister, kat 
z obozu karnego w Słupsku.

LIKWIDACJA BAND
Na terenie W rocławia władze bezpieczeń­

stwa unieszkodliwiły w ostatnim czasie 5 
band w sile 32 ludzi, które dokonywały na­
padów przy użyciu broni palnej. Jedna z 
tych band dokonała 14 napadów.

Dlaczego Ministerstwo Oświaty
ob/ęfo wychowanie dzieci bez opieki

(SAP) Z dniem U  1946 r. Ministerstwo 
Oświaty przejęło od Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej całokształt opieki nad 
dzieckiem od 3 la t Co to znaczy? W arto 
«ię nad tym zastanowić, tym bardziej, źe 
■akt ten opatru je się dziś różnorodnymi ko­
mentarzami. Są tacy, którzy cieszą sią po 
prostu i szczerze z tego, źe w Odrodzonej 
Polsce sprawą dziecka wysunięto na czoło 
innych, doniosłych spraw. Są jednak i in­
ni, którzy usiłują dopatrzeć sią w tym ja ­
kiejś zasadzki.

PLOTKI I GŁUPSTW A
Ci albo się dziwią, po co wszczynać do­

koła tej sprawy tyle hałasu, skoro zawsze 
w Polsce były dzieci — i to w niemałych 
ilościach — i zawsze „jakoś sią nimi opie­
kowano", albo próbują wmówić w nieuświa­
domionych, że „oto zaczyna sią", że już la ­
da chwila rozpocznie się akcja odbierania 
dzieci rodzicom, wychowywania ich poza 
domem, ba, nawt ..upaństwowienia ‘ — i to 
małych dzieci. Od 3 lat.

ZA MAŁO DZIECI ZDROWYCH

Można by przejść nad tymi głupstwami 
do porządku dziennego, gdyby nie to, że 
pewne rzeczy trzeba wyjaśnić. A wiąc po 
pierwsze: dzieci w Polsce było istotnie za­
wsze dużo i „jakoś sią nimi opiekowano" 
Obecnie jednak jest ich w pewnym sensie 
znacznie więcej, a w pewnym — o wiele za 
mało Jeśli chodzi o przyrost, o stały do-

Ruda dla Polski-cement dla ZSRR
Na potrzeby hutnictwa polskiego nade­

szły ze Związku Radzieckiego dalsze tran ­
sporty rudy żelaznej, manganowej i chro­
mowej.

W dniu 15 bm opuścił port w Gdyni 
statek „Aldem" z ładunkiem 4 790 ton ce­
mentu dla Rosji. S tatek skierowuje sią do 
M urmańska.

pływ do  rezerw narodowych — dzieci w
Polsce jest za mało.

Zarówno dlatego, że śmiertelność wśród 
niemowląt jest olbrzymia, jak i z tego po­
wodu, że wielki procent dzieci ginie w wie­
ku szkolnym z w\ ieńczenia. niedożywie­
nia, gruźlicy i złośliwej anemii. Dzieci jest 
za mało, jeśli chodzi o wyrównanie pięcio- 
milionowcgo ubytku ludności w Polsce mię­
dzy latami 1914—1939 i podobnego ubytku 
po wojnie obecnej.

Nasi niemieccy sąsiedzi są od nas obec­
nie czterokrotnie liczniejsi. Jesteśm y w praw­
dzie narodem biologicznie młodym, ale stra ­
szliwie wyniszczonym wojnami XX wieku. 
Dla zachowania przynajmniej równowagi 
między liczbą narodzin i zgonów, dla odzy­
skania prężności biologicznej, potrzeba nam 
dzieci znacznie więcej. Potrzeba nam dużo 
zdrowych dzieci dlatego należy dzieckiem za 
jąć się energiczniej oraz poważniej niż do­
tychczas. I dlatego właśnie Ministerstwo 
Oświaty postanowiło objąć całokształt opie­
ki nad dzieckiem w Polsce. Taki jest po­
wód pierwszy. A drugi?

ZA DUŻO DZIECI W  NĘDZY
Chociaż to brzmi paradoksalnie, ale d ru ­

gim powodem było to, że dzieci jest w pew­
nym sensie za dużo. To znaczy za dużo 
dzieci wymagających opieki, dzieci sam ot­
nych, sierot i półsierot wojennych.

Nigdy jeszcze — nawet w najcięższych 
dla polskiego dziecka latach 1914—1918 — 
nie było tak wielkiej rzeszy dzieci osam ot­
nionych, bezdomnych, chorych i głodnych. 
Po wojnie poprzedniej dożywiano w Polsce 
3 000 000 dzieci. Dożywiano, to jednak zna­
czy, że podstawowe posiłki i dach na gło- 
■ ą zapewniali tym dzieciom rodzice. N ato­
miast dzisiaj samo dożywianie nie mogło 
by wystarczyć.

Mamy obecnie w kraju  olbrzymią ilość 
bo 400 tysięcy sierot i 700 tysięcy półsie­
rot, czyli przeszło milionową arm ią dzieci 
samotnych i głodnych. Niezorganizowana,

dorywcza pomoc społeczeństwa, nie może 
im wystarczyć, gdyż w stosunku do potrzeb 
tych dzieci będzie ona zawsze niedosta­
teczna.

Trzeba tej armii dostarczyć natychmiast 
przeszło milion par obuwia, płaszczy, ubrań 
i koców. Trzeba rocznie dać jej wiele mi­
lionów kilogramów chleba, kaszy, ziemnia­
ków i tłuszczu. Trzeba ją nietylko ubrać i 
wyżywić, nietylko zakwaterować, ale także 
uczyć I znów potrzebne są nie tysiące, ale 
miliony zeszytów, ołówków, podręczników.

TRZEBA JE  WYCHOWAĆ

Tym razem „jakoś sią zaopiekujemy" 
Trzeba od zaraz zapewnić tym dzieciom 
dach nad głową t minimum wyżywienia po­
trzebnego do egzystencji oraz rozwoju. I 
należy to już odtąd czynić stale Tu nie 
pomoże jednorazowa ofiara i najhojniejszy 
nawet datek podyktowany nakazem rozczu­
lonego serca. Tu trzeba ciągłego wysiłku 
finansowego i wielkich sum comiesięcznych, 
trzeba stałej opieki i kontroli.

Tą olbrzymią. tr<-dną pracą nie można na 
stale obarczać pewnych grup społecznych 
Filantropia niewiele tu również pomoże. T yl­
ko wspólny wysiłek społeczeństwa i pań­
stwa może dać pomyślne rezultaty  i zapew­
nić ciągłość akcji. W pierwszym okresie 
akcji opieki nad sierotami i półsierotami 
zrobiono dotychczas śmiesznie mało. Trze­
ba je wyżywić, ubrać i wychować.

Jednocześnie należy także dożywić k il­
ka milionów nieletnich ofiar wojny i oku­
pacji Akcja ta, aby była skuteczna, musi 
być zakrojona na szeroką skalę. I musi 
być przeprowadzona z żelazną konsekwen­
cją Bo dotychczas tylko 30 000 dzieci zna­
lazło dach nad głową i doczekało się opie­
ki w Domach Dziecka. Olbrzymia reszta 
czeka. Czeka na bursy, szkoły, buty i ubra­
nia, a tymczasem mieszka w norach, bun­
krach i lepiankach, włóczy się po ulicach 
miast, trudni się podejrzanym  „handlem", 
dem oralizuje się, choruje i... wymiera.

REHABILITACJA
W ydział Karną Sądu Grodzkiego w Lo­

dzi dokonał rehabilitacji 22-letniej H elisy 
Kłąb. która leszcze w 1939 r. rozpoczęła dsia 
łalność konspiracyjną, w organizacji AK, 
przyczem ze wzglądów praktycznych, za zgo­
dą władz podziemnych, wraz z rodzicami 
wpisała sią na „folkslistą" Halina Kłąb, by­
ła dwukrotnie wraz z m atką aresztowaną. 
Odznaczona jest V irtuti M ilitari i medalem 
od gen. Eisenhowera.

NA TROPIE PRZESTĘPCÓW 
MIESZKANIOWYCH

Delegatura Komisji Specjalnej do walk! 
z nadużyciami wykryła w Łodzi aferą, któ­
rą popełnił dyrektor poważnej instytucji, 
sprzedając swoje trzypokojowe mieszkanie 
wraz z poniemieckim urządzeniem za ceną 
około 100 tys. zł. O ddział kwaterunkowy za­
twierdził nowego lokatora w przyśpieszonym 
tempie, a mianowicie w ciągu jednej nocy.

25-LETNT NAUCZYCIEL — 
RABUSIFM I MORDERCĄ

Przed Sądem Wojskowym w Bydgoszczy 
tocznia sią rozprawa przeciwko członkom 
band. pod przewodnictwem ppor AK — W io 
dzimierza Sikorskiego, które grasowały •  
okolicach Piotrkowa Kujawskiego. N aj­
krwawszym z nich okazał sią 25-letni nau­
czyciel, b. referent komórki śledczej MO w 
Piotrkowie Henryk Przybysz, ps „Kula". 
Przybysz otrzym ał wyrok śmierci. Henryk J ą  
worski, 23-Ietni — b. milicjant z Piotrkowa, 
skazany został na 5 lat więzienia, a 36-letni 
Michał Stankiewicz na 4 lata. Oskarżony, h. 
komendant milicji Stanisław  Michałowski • •  
stał uniewinniony. Sikorskiego, który ata 
brał udziału w napadach i mordach, skaza­
no na 7 lat za nieujawnienie sią. bowiem 
wydal swoim podkomendnym rozkaz wyj­
ścia z lasu, ale sam pojechał do Gdyni gdrie 
uczęszczał na kursy konserwacji ryb mar­
skich.

ZAMACH NA DZIAŁACZA 
LUDOWEGO

We wsi Psary w pow. pułtuskim ciężka
zraniono działacza SL b. starostą, Czesławą 
Skoczenia Bratobójczego czynu dokonali 
członkowie NSZ W związku z powyższym 
Urząd Bezpieczeństwa poczynił aresztowa­
nia.

MANIFESTACYJNY POGRZEB
We W łocławku odbył się manifestacyjny 

pogrzeb funkcjonariusza UB, Henryka Mo­
drzejewskiego, który padł na posterunku a 
ręki morderców z NSZ W obecności kilku­
tysięcznego tłumu nad otw artą mogiłą prze­
mawiali przedstawiciele stronnictw politycz­
nych. (t)

AKCJA OSADNICZA 
WSI NADBUŻANSKICH

Na specjalnej wojewódzkiej konferencji 
omawiano sprawę osiedlenia terenów Przy- 
bużańskich. opuszczonych przez Ukraińców, 
jak naprzykład powiaty: Chełmski, włodaw- 
ski i hrubieszowski, ludnością polską prze­
ludnionych powiatów województwa lubelskie 
go (jak np powiat Pułaski) Została wyło­
niona specjalna komisja, która będzie eię 
starać w ministerstwie adm inistracji publicz­
nej o zezwolenie osiedlania wymienionych te 
renów ludnością polską z województwa Lu­
belskiego. Komisja ma poczynić starania e  
uzyskanie pomcy woj«kwej. ponieważ bandy 
nacjonalistów ukraińskich niszczą i palą ma 
sowo całe wsie wraz z inwentarzem, e ist­
niejąca w tych powiatach milicja obywatel­
ska nie stanowi dostatecznej ochrony.

UKARANIE KOLEJARZA 
ZA ŁAPOWNICTWO

Sąd Wojskowy PKP ukarał strażnika KP
placówki Poznań, dworzec osobowy — Albi­
na Ziółkowrkśego, za przyjęcie łapówki 
69 zł od podróżnej bez biletu (art. 169 K, 
K W P 1 na t rok więzienia.

H E LENA B O G U S Z E W S KA s >

NIGDY NIE ZAPOMNĘ...
Specjalna atmosfera uroczystej oficjalności, urzędowo- 

Ict, parts wowości, państwowości... To nic, że okna zaciem- 
t> one, że nie ma dnia bez strzałów z zenitówek do samolo­
tów niemieckich, że bomby jeszcze padają, że między nami 
tu zebranymi a Warszawą słoi front huczący ciężką artyle­
rią, którą aż tu słychać nocami. To także n'c, źe Państwo 
nasze buduje się tymczasem na tym małym skrawku, na je­
dnej piątej dawnego. Aie się budujel Buduje się ca!y apa­
rat partslwowy, jakby już była cała Polska wolna, na wy­
rost — i to właśnie jest nadzwyczajne,

Wszys'ko jes? nadzwyczajne, wszvs'ko ważne jest ponad 
wszystko. A więc reforma rolna, slruklura rolna, s ' ru k u ra  
czterech stronnictw poi tycznych i Manifest Lipcowy, otwie­
rający drogę do wszelkich przemian. W edy gdy po raz 
pierwszy czytaliśmy ten Manifest, na ścianach spalonych wsi 
po drodze, pa rzyły na nas z fvch ścian prawie same n ezna- 
jome twarze członków P. K. W. N. Teraz znajome są wszy­
stkie, a niektóre z nich już bliskie po parokro'nych rozmo­
wach. W tej chwili jednak, na czerwono-białym ile pod or­
łami, te same twarze w oficjalności znów się oddala’ą i bez­
wiednie widz my je lak. jak po latach inni ludzie będą je wi­
dzieć na ekranach filmowych.

Palrzę. myślę: jakże straszny trud wz'ę!i ci tudzie na sie­
bie, jakie wielkie zadania podjęli odważnie!... Słucham pro­
gramowych przemów ert. Na pewno tak będzie, tak wszyst­
ko stanie się, iak mówią. Ale ile oporów wewnę'rznych i ze- 
wnę'rznych. ile błędów taktycznych, ile przeciwności czeka 
Polskę na tej drodze nowych wzorów społecznych i pań­
stwowych, które będą rękojmią demokracji ludowej, o jakiej 
wymownie rozpraw'a:ą mówcy. Tak wymownie, źe cbw'la- 
mi ma się wrażenie, ia'^bv wielkie przeciwności m’alv bvć 
}ui zaraz zwalczone i jak byśmy płynęli razem z całą „alą

w nadzwyczajnościach jutra do jakiejś przystani, zrobionej 
z pokoju na ziemi i z braterstwa ludzi.

Głosy innych mówców przywołują jednak do rzeczyw'- 
s ‘ości. Wojewoda Białostocki, Sz achelski, mówi o trage­
diach walutowych na swoim terenie, poseł Sommers ein 
o poh llerowskiej zarazie antysemityzmu, posłowie ze Stron­
nictwa Ludowego obawiają się trudności ze zbyt śpiesznie 
dokonywaną reformą rolną. Nad wszys'kim unosi się widmo 
ruchów przes edleńczych, wynikających ze zmiany granic. 
Obok wyróżnia:ących się mówców: Sz'achelsk’ego, S'dom. 
Sommers eina i Minca, uwagę naszą zwraca swie’nym prze­
mówieniem poseł Dunak. Wcale nie wiedzieliśmy, źe to 
właśnie jest „Wiesław", przyszły wicepremier Gomółka Pod 
koniec obrad radosna wieść spada i obiega salę, jak law na. 
To generał Żymierski ozna’mia obecnym, że rad^eckie  woj­
ska i nasze przekroczyły W słę i są na p la c u  Zamkowym, 
walczą na Powiślu... Różnice zd?ń czy poglądów toną w tej 
wieści, jak w radosnym oparzę. Wychodzimy upojeni. Na­
reszcie, nareszcie...

LUDZIE Z PIFR W ^E J STOŁÓWKI
Ta radosna wiadomość o Warszaw ę nie była prawdzi­

wa. Dowiedzieliśmy się o tym nazaju'rz od Premiera w s'o- 
łówce, Wszys'kie rozmowy w stołówce, o ile są, zaczynają 
się zawsze od Warszawy. Niepokój o Warszawę wypełń a 
tu wszys'kie serca. Chwilami to jest rozoacz, ale częściej 
nadzieja, że to już, źe razar, że za parę dni Warszawa będzie 
wolna, a za kilka dni my wszyscy przejdziemy do wolnej 
Warszawy, do stolicy nowego, odradzającego się parts'wa. 
la k  więc wszystko w Lublinie dzieje się pod znakiem tym­
czasowości. wszys'ko jest na krótko. Rozmowy nawet n e 
mają początku ani końca, nie prowadzą zazwyczaj do żad­
nej znajomości, urywają się wraz ze zmianą miejsca przy sto­
le i n :c nie następuje po nich.

Dos*ojników rządu tylko bardzo nielicznych znamy bli­
żej. Większości wyższych urzędników n e znamy nawet 
z nczwisk. W 1 ublinie n;e ma zwyczaju, żebv ludzie pozna­
wali się ze sobą, żeby jedni wciągali drugich. Czu!emy s ę 
tutaj obco. Prć-z naszej pracy pisar^' :ej cóż m-^go mogli­
byśmy tu robić? Trzeba próbować. Najpierw choć przez

kilka dni trzeba s:ę wszystkiemu przyjrzeć. W Lublinie nie 
ma zwyczaju, żeby ktoś zas'adał nad niezorien'owanym przy­
byszem i wtajemniczał go w sytuację. Przeciwnie, wszyscy 
są niezm ernie zajęci, każdy swoją pracą w P. K. W. N.. je­
dnak już z pierwszych fragmen arycznych rozmów wynika* 
źe należymy do dwóch kategorii, jeśli nie do dziesięciu. Otóż 
w najogóln ejszym podziale: jedna, to ci z okupacji niemiec­
kiej, jak my, i tych w s olówce pierwszej jes na razie mniej­
szość. Druga grupa — licznies'zja to ci, którzy przybyli ze 
Zw ązku Radzieckiego i nie zaznali Niemca,, nie wiedzą, co 
to łapanka, co buda, co Skaryszewska, co Pawiak, a co pla­
kat buraczkowy, obwieszczający zbiorową egzekucję. My 
natomiast nic nie wiemy o ich życiu, o ich walkach fron'o- 
wych, o ich ciągłych przejazdach po bezmiarze dróg Związ­
ku Radz eckiego. W rozmowach padają słowa: Uzbekstan* 
Kazaks’an, Afgan:s'an. Jak  w podręczniku geografii. Egzo­
tyka straszliwa. My o tym nic nie wiemy.

— Ale skąd, na miłość boską, znalazła się pani w Uz- 
bekstanie?

— Uczyłam tam francuskiego w szkole, — odpowiedź 
brzmi, jakby to była rzecz najzwyczajniejsza w świecie. 
Uzbekskie dz eci biegały za mną i wołały: „francustyle — 
„Tyle”, to po uzbeksku znaczy mowa. ^

—w Aha, „tyle” znaczy mowa. A pani pochodzi skąd?
— Ja  jestem krakowianką, — tu pani Bronisława Skrze­

szewska jednak znajdu'e chwilę czasu, by choć po krótce ja­
koś nam w y ja ś n ić ,  skąd wzięła aię w Uzbek stanie.

Dyrek'or A l 'man z resortu Pracy i Opieki opowiada 
o biegunie zimna i o życiu w 50 s'opniach mrozu bez wia'ru. 
Jan  Karol Wende, ówczesny sekretarz Premiera, opowiada 
nam, jak wybrał sobie drogę do ciepłych k r a jó w  Azji. Po 
pros u dla'ego, że ranny na wojnie i chory, znalazł t  ę be* 
ciepłego ubrama. Min. Grubeccy opowiadają o swoim życiu 
w walczącym Stalingradzie, Eustachy Kuroczko z resor u 
Ośw aty mówi o dzieciach polskich w jakimś Zagorsku za  
Moskwą, w Zagorsku, który mie’:śmv później poznać l k*6- 
rym mus:el'śmy się zarhwvcić. K’oś im v ooowiada o w.Ili 
Barwicha w sosnowym lesie, też blisko Moskwy...

(D. c. a.)
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Komisje poselskie KRH
Biuro Prezydialna Krajowe) Rady Naro­

dowa) u w iad am ia , ta posiedzenia poselskich  
kom isji KRN odbędą się w u la c h  Domu Po* 
aeltkiogo przy ul. W iejskie) Nr 4 według 
następującego planut

W środą, dnia 27 lutego 1946 r. o godz. 
11-ej rano — K om isja W yznaniow a i N aro ­
dowościowa.

W czwartek, dnia  28 lu tego  1946 r. o godz. 
10-e| rano: 1) K om isja P racy  1 O pieki Spo­
łecznej; 2) K om isja P raw nicza  i  R egulam i­
nowa i 3) K om isja P rzem ysłow a.

W  p iątek , dn ia  1 m arca 1946 r. o  godz. 
11 m. 30: 1) Kom isja K om unikacy jna; 2) Ko­
m isja  M oreka i H an d lu  Z agranicznego; 3) 
K om isja R olna.

Chore płuco Warszawy
leczy magistrat z BOS-u pomocą

Zniszczenia wojenne stolicy to nie 
tylko zburzone domy, zrujnowane 
chodniki i jezdnie. W ielkie szkody 
poniosły też miejskie parki, oraz 
drzewostan ulic. A przecież zieleń 
rozłożystych kasztanów ,lip i klonów 
lo — poza wartością zdobniczą — 
ważny czynnik dla normalnego funk­
cjonowania organ zmu miasta.

„Płuca W arszawy" znajdują się w 
pożałowania godnym stanie. W O-

grodzie Saskim ubyło prawie poło­
wę drzew, to samo powiedzieć mo­
żna o Ogrodzie Krasińskich i Parku 
Praskim. Jeszcze gorzej jest w P ar­
ku Paderewskiego, gdzie ocalało za­
ledwie 30 proc. drzewostanu. Ogród 
Pomologiczny zniszczony w 100 
proc., a drzewostan ulic w 90 proc.

Przywróceniem normalnego wy­
glądu zielonej szaty miasta zajmuje 
się Miejski Wydział Ogrodnictwa,

jednostką
decyduje

P. C. K. w czasie wojny i pokoju
Największa pochwała w pełnych nienawiści słowach wroga

P o lik i C zerw ony K rzyż jest na jw iększą  
in s ty tu c ją  spo łeczną w Polsce, zarów no pod 
w zględem  zasięgu, jak  I ro d za ju  d z ia ła ln o ś­
ci.

D ziała lność  ta  o p iera  się na m ięd zy n aro ­
dow ych konw encjach : G enew skiej i H askiej.

P o lsk i C zerw ony K rzyż organ izacy jn ie  
zw iązany  jest z M iędzynarodow ym  C zerw o­
nym  K rzyżem  z siedzibą w Genew ie oraz L i­
gą Czerw onego K rzyża.

Na k o n ferenc ji p rasow ej w zw iązku z o d ­
by tym  niedaw no z jazdem  kierow ników  o k rę ­
gów —  przedstaw icie le  zarządu  G łów nego 
PC K  sch arak tery zo w ali poszczególne okresy  
d z ia ła ln o śc i Polskiego Czerw onego K rzyża 
o raz  poszczególne dziedziny  p racy .

O kres w ojny i ok u p acji — to m obilizacja 
w szystk ich  sił i o ddan ie  ich na usługi ra n ­
n ych  i chorych  żo łn ierzy , inw alidów  w ojen ­
nych i rodzin  po poległych i a resztow anych;

to pom oc jeńcom  w ojennym  w sta lag ach  » 
oflagach , pom oc jeńcom  sow ieckim , opieka 
n ad  uciek in ieram i z zachodu, w ysiedlonym i 
p rzez  w ładze h itlerow skie; op ieka nad w ię­
źniam i obozów, w spó łp raca  z p a tro n a tam i 
więzień.

P odczas d ługich  la t o k u p acji C zerw ony 
K rzyż k rępow any  i p rześlad o w an y  — w y k a­
z u je  o lb rzym ią żyw otność.

D osadnie  ch ara k te ry zu je  d z ia ła ln o ść  tej 
in sty tu c ji ośw iadczenie  gubernato ra  F ra n k a : 
„Polsk i C zerw ony K rzyż stanow i d la P o la ­
ków szczątkow ą p ozosta łość  suw erenności 
p o lsk ie j, sym bolizuje im w łasną państw o­
wość. Tego nie m ożna ścierp icć".

W  m iarę posuw ania się w alk poszczegól­
ne okręgi PCK w y sy ła ją  swe czołów ki, k tó ­
re  o p e ru ją  w zdłuż lin ii frontu.

C zerw ony K rzyż śpieszy z pom ocą nie- 
ty lk o  rodakom . P rzez  jego p laców ki p rzew i­
nę ło  się na w iosnę 1945 roku  około  800 ty ­
sięcy  cudzoziem ców , uw olnionych z n iem iec­
k ich  obozów.

Dziś, choć nad szed ł pokój, rośn ie  z dnia 
na dzień zasięg p ra c  PCK. L iczba placów ek 
aan itarno -op iekuńczych  z 316 (sprzed  w o j­
ny) w zrosła dziś do 1207.

R ośnie liczba p laców ek — rosną  i p o trze ­
by, a le  jednocześn ie  w zrasta  ilość członków . 
Na 195 m ilionów rocznego dochodu — 110 
m ilionów o trzy m ał PCK jed y n ie  z darów  
społeczeństw a.

Do na jw ażn ie jszych  dziedzin  dz ia ła lnośc i 
Polskiego C zerw onego K rzyża w dobie d z i­
siejszej zaliczyć n a leży : a k c ję  hygieniczno - 
lek a rsk ą  (30 szp ita li, 5 sanatoriów , 10 schro 
nisk, 20 izb chorych, 301 p rzychodni leczn i­
czych, 3 pociągi san ita rn e ), akcję  o p iekuń­
czą (o c h arak te rze  pom ocy doraźnej ofiarom  
w ojny oraz  w raca jącym  do k ra ju  re p a tr ia n ­
tom i zdem obilizow anym  żołnierzom , do ży ­
wianie, opieka nad siero tam i, dom y noclego­
we, dom y w ypoczynkow e d la  inw alidów  i 
t. p .), ak c ję  szkoleniow ą (p rzeprow adzono  
już 15 kursów  p ie lęgn iarsk ich ), ak c ję  in fo r­
m acyjną (k a rto tek a  w B iurze In fo rm acy j­
nym w W arszaw ie  zaw iera  920 tysięcy  k a r ­
tek) o raz  p rzep ro w ad zan ą  w spólnie z w ła ­
dzam i m iejskim i ak c ję  ekshum acyjną .

W obec rosnących  coraz  b a rd z ie j po trzeb  
szczególne znaczenie p o sia d a ją  p rzek azy w a­
ne Polsce za pośrednictw em  Polskiego C zer­

wonego K rzyża d a ry  z zagran icy . Pochodzą 
one zarów no od C zerw onego K rzyża, jak  i 
od in s ty tu c ji społecznych i chary tatyw nych , 
względni* od in sty tu c ji u trzym yw anych  
przez w ychodżtw o polskie  zagran icą . O trzy 
m ane do tychczas d a ry  p o siad a ją  w 'g  pob ie­
żnej o ceny—w artość  rynkow ą 420 milionów 
zło tych. Z aw ie rają  one m ate ria ł san ita rny , 
sp rzę t szp ita ln o  - gospodarczy, żywność, o- 
dzieź, śro d k i przew ozow e i t. p. W śród n a ­
szych ofiarodaw ców  na p ierw szym  m iejscu 
z n a jd u je  się A m erykańsk i C zerw ony Krzyż 
na drugim  — K an ad y jsk i C zerw ony Krzyż 
w sp ó łp racu jący  śc iśle  z kom ite tem  pomocy 
utw orzonym  przez k an ad y jsk ą  Polonię, n a ­
stępn ie  ' B ry ty jsk i i Szw edzki C zerw ony 
K rzyż, S zw ajca ria  o raz  cały  szereg ró żn o ro ­
dnych in sty tu c ji ch ary ta tyw nych .

C zerw ony K rzyż rozdziela  te d a ry  posz­
czególnym  okręgom  w zależności od ich s to ­
pnia zniszczenia i sum y po trzeb , uw zględnia 
jąc  n a jp ie rw  okręgi i  zw pustynne  oraz  o- 
k ręgi leżące na sz lak ach  rep a triacy jn y ch .

O sobną pozycję  w tym  rozdzie ln iku  s ta ­
nowi W arszaw a.

który jednak jest tylko 
wykonawczą. Planuje 
BOS. Tym dziwniejsze musi się wy­
dać systematyczne n.szczeme żało­
snych resztek zadrzewienia ulic 
przez brygady BOS-u, burzące spa­
lone domy. Ale, widocznie Inaczej 
być nie może.

Dotychczas w parkach rozsadzono 
przeszło 60 tysięcy drzew i uporząd­
kowano 40 ha trawników. Na polu 
mokotowsk m, wśród stojących tam 
obecnie domków fińskich, także zja­
wiły się grupy mały drzewek. Jest 
to zadatek wspaniałego parku, który 
na tym miejscu ma powstać w przy­
szłości.

Praca wykonywana przez Wydz. 
Ogrodnictwa jest pracą długodystan­
sową. Polega głównie na zak łaian  u 
szkółek, w których młode drzewka 
muszą rosnąć pięć, lub sześć lat, za­
nim zos*aną przeniesione na ulice 
miasta. W tej dziedzinie zdz ałano 
dużo. Mamy dwie szkółki pod W ar­
szawą (w folwarkach Umias’ow i 
Kręczki) oraz szkółkę na terenach 
przy ul. Grochowskiej. Tylko w tej 
o sta tne j posadzono ;mponującą 
ilość, bo aż 40 milionów drzew.

A jak się przeds'awia sp awa wio­
sennej toalety stolicy? Czy tak jak 
dawniej, zakwitną tęczą barw ulicz­
ne skwery i rabaty? Nie, na to je­
szcze za wcześnie. Tylko w niektó­
rych parkach ujrzymy r.a klombach 
kwiaty i to w niewielkiej dości. Do­
piero na przyszłą wiosnę, gdy znik­
ną najgorsze gruzy i rumowiska, 
kwiaty powrócą na ulice Warszawy.

Odr.

KRONIKA WYBRZEZA
GDYNIA ŻĄDA USUNIĘCIA 

SPEKULANTÓW
N a osta tn im  posiedzeniu  M RN w G dyni 

uchw alono w niosek Zw iązków  Zaw odow ych 
o zw rócenie się do R ady M inistrów  z żąd a ­
niem w ysiedlenia z G dyni speku lan tów  i lu ­
dzi nie zw iązanych z p ra cą  na W ybrzeżu, co 
um ożliw i p rzy d zielen ie  m ieszkań p raco w n i­
kom. Na tym  sam ym  posiedzen iu  p rzy ję to  
p re lim in arz  budżetow y za okres od 1 V III 
1945 d i  31.I I I .1946 r. zam ykający  się po stro  
nie w ydatków  sum ą 65 mili zł., dochodów  57 
m ilj., a więc z 8 m ilj deficytem , (s)

Dzfeń WdKrzanir
PO LSK A  W  OCZACH A M ER Y K I 

ODCZYT RED. M IC H A Ł A  PA N K IE W IC Z A
W  środę, 27 bm. w sali Domu Poselskiego, 

p rzy  ul. W ie jsk iej N r 4 odbędzie się drugi 
odczy t red . M ichała  P ankiew icza z cyklu: 
„P o lsk a , w oczach A m ery k i’'. P o czą tek  o 
godz. 17-e).

Red. Pankiew icz om ówi spraw ę an ty sem i­
tyzm u i stosunek  do tego z jaw iska  spo łeczeń  
stw a po lskiego i am erykańsk iego .

Po odczycie odbędzie się d y skusja .
Na zebran iu  w yłoniony zostan ie  kom itet 

Uczczenia pam ięci Jó z e fa  O ppenheim a, je ­
dnego z n a jw y b itn ie jszy ch  ta te rn ik ó w  p o l­
skich, zam ordow anego przez  faszystow skich  
tb ro d n ia rz y .

W atęp wolny.

KKO M. WARSZAWY 
PRZED SĄDEM

W  KKO. m. W arszaw y kom isja  sp ec ja ln a  
do  w alki z nadużyciam i, u jaw n iła , iż niektó 
zzy pracow nicy  zakupyw ali cuk ier po cenie 
urzędow ej za p ien iądze  KKO, a następn ie  
ep rzed aw ali go po cenie rynkow ej, zarab ia -

Oczyszczenie z gruzów
kompleksu gmachów PKO.

Pod zwałem gruzów budynków 
PKO przy ul. Świętokrzyskiej znaj­
dują się zwłoki kilkudziesięciu osób 
zasypanych podczas powstania.

W  związku z podjęciem przez 
SPB robót porządkowych na terenie 
kompleksu gmachu PKO, zgłaszają 
się rodziny poległych, aby przeko­
nać się, czy nie rozpoczę(o prac 
przy odgrzebywaniu zwłok. Kierow­
nictwo budowy wyjaśnia, iż roboty 
te  będą istotnie, przeprowadzone, je­
dnakże najpierw musi być oczyszczo 
ny z gruzów i żelastwa teren poło­
żony między zbiorową mogiłą a u- 
Iłcą, aby zapewnić łatwy dos*ęp i 
możność przeprowadzenia ekshuma­
cji zwłok bez przerw i przeszkód.

jąc  ty siące  zł. N iezależnie od tego w ykry ło  
się, iż w yżsi u rzędn icy  d y rek c ji KKO pobie­
ra li po 10% prow izji od u d z ie lanych  poży­
czek. K om isja spec ja ln a  prow adzi da lsze  do­
chodzenia, zm ie rza jąc  do u jaw nien ia  uczest­
ników, zarów no a fery  cukrow ej, jak  i pob ie­
ran ia  n iedopuszczalnych  prow izji.

KRYMINALNA „WIOSNA”
K om isja sp ec ja ln a  do w alki z nadu ży c ia ­

mi w y k ry ła  o sta tn io  w ielką aferę, k tó rą  p ro ­
w adziła  sp ó łdz ie ln ia  ..W iosna". A fera  po le­
gała na p o d rab ian iu  z leceń na zakup  soli 
Spó łdz ie ln ia  sp rzed aw a ła  sfa łszow ane b lan ­
kiety  na  w olnym  rynku  po w ysokich  cenach.

SPRZEDAŁ 
SŁUŻBOWY SAMOCHÓD

P ro k u ra tu ra  sądu  O kręgow ego w W arsz a ­
wie spo rząd z iła  a k t oskarżen ia  przeciw ko 
W itoldow i K akow skiem u. k ierow nikow i po ­
w iatow ego o d d z ia łu  in form acji i p ro p ag an ­
dy, k tó ry  w celu osiągnięcia d la siebie ko ­
rzyści m ają tk o w ej, p rzek ro czy ł swą w ładzę, 
sp rz ed a jąc  p rzyd zie lo n y  mu do celów służbo 
w yeh sam ochód, (t)

ZE SZKOŁY G łÓ W N EJ 
GOSPODARSTWA W IEJSKIEGO

W A R SZ A W A  (P A P ) Na W ydziale  L eś­
nym  SG G W  zo sta ł u tw orzony  O d d z ia ł T ech­
nologii i D rew na. Z ap isy  na rok  p ierw szy 
stud iów  przy jm ow ane są do dnia 15 m arca 
b. r. L iczba m ie jsc  śc iśle  ogran iczona. Z aję ­
ci* w sem estrze  zim owym  rozpoczną  się 4 
m arca i będą  trw ać  do 15 czerw ca b. r., za ­
jęcia w sem estrze  letn im  rozpoczną się 29 li- 
pca i będ ą  trw ać  do 19 p aźd z ie rn ik a  b. r.

Kursy poGztowo-te.'egraficzre
W  m iesiącu styczn iu  b r. ukończono k u r ­

sy pocztow o - te leg raficzne  w G dańsku , 
W arszaw ie i Poznan iu  Ogółem  19 p raco w ­
ników z d a ło  egzam iny, z tegc z dziedziny  
poczty 78-u, z te lek om unikac ji 41. W  ciągu 
od w rześnia ub. r. do  !ułego b poczta po ­
w iększyła swój personel egzam inow y p 1292 
pracow ników , z tego w służbie  p o c z tcu e j 
647, te lekom unikacy jnej 401 i pocztow o-le- 
lekom . 244.

WYTWÓRNIA OBUWIA OM TUR 
W SOPOCIE

W  tych dn iach  uruchom iono w Sopocie 
W arsz ta ty  R ękodzieln icze  R zem iosła A rty ­
stycznego OM. TUR. W ytw órn ia  ta nastaw io  
na będzie na p ro d u k c ję  tan iego  obuwia dla 
ludności p racu jące j a jednocześn ie  będzie 
szkolić  m łodzież  rzem ieśln iczą, (*)

PRZED SEZONEM BUDOWLANYM
Z początk iem  kw ietn ia  rozpocznie  się na 

W ybrzeżu sezon budow lany  G łów na uwaga 
zw rócona będzie na m iasta G dynie, G dańsk, 
Sopot i E lbląg. G d ańska  D yrekcja  O dbudo­
wy. k tó ra  za jm u ie  się rozdziałem  k redy tów  
przeznacza  na 1 k w a rta ł sumę 70 m ilj. zł. na 
cele odbudow y.

Z sum y te j przeznaczono: 9.5 m ilj. na re ­
m ont zak ład ó w  użyteczności publicznej, 4 
milj. na rem ont szp ita li, 1,5 m ilj. na ro zb ió r­
kę dom ów, grożących  zaw aleniem , 8 8  m ilj 
na odbudow ę szkół i p rzedszkoli. 5 8 m ilj na 
b ud y n k i ad m in istracy jn e , spo łeczne i och ro ­
nę zabytków , 5 m ilj. na rem ont domów m ie­
szkalnych  i 15 m ilj. na odbudow ę i rozbudo­
wę lin ii k o m unikacy jnych  tram w ajow ych  i 
tro lleybusów . (s)

NAPAD RABUNKOWY 
W  ORŁOWIE

Do sk lepu  M onoplu T ytoniow ego w G d y ­
ni - O rłow ie  w eszło 3 m ężczyzn i po  s te r ro ­
ryzow aniu  obecnych zrabow ali w yroby ty to ­
niowe i 123 tys. zł. W  czasie pościgu w yw ią­
zała  się  s trze lan in a  m iędzy rabusiam i a M 
O. w czasie  k tó re j jeden  m ilic jan t zo sta ł za ­
b ity , d rug i ranny . N ap astn icy  zbiegli, pozoeta 
w ia jąc  część sk rad zio n y ch  rzeczy, (s)

MILICJANCI SKAZANI NA KARĘ 
WIĘZIENIA

W ojskow y S ąd  M ary n ark i w G dyni ro z ­
p a try w ał sp raw ę 2 m ilicjan tów  Leona J a ­
błońskiego i Ja k ó b a  K oniecznego, oskarżo-
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nych o to , że dla p ryw atnych  korzyści n ad u ­
żyw ali swych upraw nień  urzędow ych. P rz e ­
wód sądow y w ykazał całkow icie  winę o sk a r­
żonych i sk aza ł K oniecznego na 4 la ta  w ię­
zienia, Jab ło ń sk ieg o  na 3 la ta  z pozbaw ie­
niem obu praw  obyw atelsk ich  na 2 la ta .

NOWY DOWÓDCA 
„DARU POMORZA”

S ta tek  szko lny  ,,D ar Pom orza" o trzym ał 
nowego kom endan ta. Je s t  nim k a p itan  żeglu 
gi w ielkiej S tefan  G orazdow ski Kpt. G oraz- 
dow ski przez ca łą  w ojnę służy ł na polskich  
o k rę tach  w ojennych i by ł syndykiem  Z w iąz­
ku A rm atorów  Polsk ich  w Londynie. We 
w rześniu  1914 r. b ra ł u dz ia ł w w alkach  na 
m orzu Śródziem nym  jako  oficer O R P „ G ar­
la n d ” i za za top ien ie  niem ieckiej lodzi pod­
w odnej odznaczony zo sta ł Krzyżem  W alecz­
nych. W grudniu  ub. r. w rócił do k ra ju  z 
I-ym  tran sp o rtem  reem igran tów  z Anglii, (s)

10.000-NY WAGON 
ZREPEROWANY W GDYNI

23 b m odbędzie  się w kolejow ych w ar­
sztatach rep eracy jn y ch  u roczystość  sp e c ja l­
na z o k az ji w ypuszczenia z n ap raw y  10000
wagonu kolejow ego.

PO DŁUGIEJ PODRÓŻY...
Do G dańska  przybył p ierw szy po w ojnie 

sta tek  grecki „M aliak o s” S ta tek  załad o w ał 
w C asab lance  5.253 tony fosforytów  jeszcze 
w lis to p ad z ie  w ram ach dostaw  UN RRA i 
m iał pechow ą podróż, gdyż przy w ejściu na 
B ałtyk  w okolicach M alm oe w padł na m ieli­
znę. Poniew aż zaś ak c ja  ra tunkow a nie dała  
rezu lta tu , więc aby ściągnąć s ta tek  z m ie li­
zny m usiano część ład u n k u  po p rostu  w rzu ­
cić do wody (950 ton), w skutek  zaś uszko­
dzenia dna dalsze  1200 ton u legło  zm oknię­
ciu (s)
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OGŁOSZENIA OSOBNE
DR M E D  S I E M KT )  K S A W E R Y  Iz W a r  

szaw yl sp ec ja lis ta  chorób skórnych i we­
nerycznych pęcherza P rzy im ule  Lódż ul 
K ilińskiego 132 w godz 12 — 2 I 4 -  6 
Teł ui 205 05 91

Z życia Partii
N O W E KOŁO P. P. 1  

Na s tac ji W arszaw a - G d ań sk a  u tw orto*#  
zosta ło  Koło PPS . Do zarząd u  K ola waaall 
— tow. Izdebsk i — przew odniczący, to w. 
M iller — zastępca , tow K oźuchow ski —  *•• 
k re ta rz , tow. M aziarek  — skarbn ik .

KOŁO PPS. PR A C O W N IK Ó W  S. P . B.
C EN TR A LI 

W p ią tek , 22 b. m. odbyło  się organ-izecy)* 
ne zebran ie  Koła PPS. Pracow ników  SPB . 
C entra li. Z ebranie o tw orzył tow. W u d zk i R# 
fera ty  wygłosili tow. Cohn i Sobolewski. D* 
Z arządu  K ola pow ołano tow. tow. W udzki** 
go, T opińskiego, Sobolew skiego, SkarłyA * 
skiego, L iszewskiego, D ąbrow skiego i Cohn*.

R E JE S T R A C JA  CZŁONKÓW  OM TUR 
DZIELNICY TARGÓ W EK 

Z arząd Kola OM TUR D zielnicy T arfó *  
wek (ul B arkocińska 25) wzywa wazyat- 
kich członków  do ponow nej re je s trac ji So* 
k re ta r ia t czynny od godz 9— 13 i od 15— 17. 

Z EB R A N IE  KOŁA PR ELEG EN TÓ W  
PRZY KW P P S 

W lokalu  KW PPS przy ul Śnieżne) J '4  
odbędzie się 28 b m o godz 16-ej zebrani*  
Kola P relegentów  na k tórym  tow St G ross*  
wygłosi re fe ra t o O rgan izacji N arodów  Z)o* 
dnoczonych

Z EB R A N IE  KOŁA PO R T  C Z ER N IA K Ó W  
Koło PPS Port C zerniaków  zaw iadam ia, 

ż t dn 26 b  m o godz 15 30 odbędzie t lę  t a  
b -ni» - - '- - i z a e v in e  z referatem . O becność
C7* ~ * ©h -l.-l'n lva ,

Z JA Z D  B W Y C HO W A NKÓW  RTPD.
Kom itet O rgan izacy jny  Z jazdu  byłych wy 

chow anków  R T P D .  który  odbędzie « ą  
w W arszaw ie  w dniach 18 — 19 kw ietni* r. 
b prosi kolegów o jak  najszybsze podani*  
swoich obecnych adresów  do Z arządu  Głów* 
nego RTPD  (W arszaw a • Żoliborz, Słowa** 
kiego 5'13(, celem rozesłan ia  zaproszeń.

Przew idyw ane są ulgi ko lejow e d la  u ca#* 
stn ików  Z jazdu

Prosim y o jak n a jszy b sze  zgłoszenie.

Z G Ł O SZEN IA  B EZRO BOTNYCH 
Kom itet D zielnicy M okotów (C hocim tka 

4) p rzy jm uje  zgłoszenia bezrobotnych człon* 
ków P a rtii D zielnicy M okotów — pracow ni* 
ków fizycznych, w ykw alifikow anych maga* 
zynierów  i m aszvn istek -koreeponden tek  O fer 
ty p rzy jm u je  R eferat Sam opom ocy S po t. 
przy Km D zielnicy PP S  M okotów, Chocim* 
ska 4. godz. p rzy jęć  17 — 19.
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A K A D EM IA  W  ELE K T R O W N I K U  CZCI 
A R M II C Z E R W O N E J 

W  sobotę s ta ran iem  W ydziału  K ultu ry  I 
O św iaty  przy Zw. P rac  Użyt. Publ. i Sam o­
rządu  T ery to ria ln eg o  (O ddział E lek trow nia) 
u rządzona zo sta ła  akadem ia ku  czci A rm ii 
C zerw onej.

O rk iestra  E lek trow ni pod b a tu tą  tow. 
T urczyńsk iego  o d egrała  hym n polski i m* 
dziecki. Tow. Synow iecki w ygłosił re lc ra t  
pt. „W k ład  A rm ii C zerw onej w -drugiej w oj­
nie św ia tow ej”, a ob. B erger — re fe ra t pL 
„Znaczenie Zw R adzieckiego w dz ie jach  
walk z faszyzm em ".

(TEATRY)
O pera  (M arszałkow ska 8) Godz. 17 30

C yrulik  Sew ilski R ossiniego 
T ea tr P o lski (K aras ia  2) dziś A kadem ł* 

ku czci Arm ii C zerw onej.
Teatr P ow szechny m st W arszaw y (Za- 

m orskiego 20) d ram at H enryka Ibsena „W róg 
ludu"

Teatr C om edio  (Szw edzka 2-4) codzien­
nie o godz 18 kom edia karnaw ałow a M Ba* 
łuckiego p t. „Dom O tw a rty ” w reżyserii J .
B ielicza

Teatr M aty  (M arszałkow ska 81) — •
godz. 18 kom edia A ntoniego C w ojdzińaklegoi 
„F reu d a  teo ria  snów ”.

P ra sk ’ Teatr R ew n  iZ vgm untow ska 8 |l 
gra codziennie rew ię pt .Aby do w iosny", 
Pocz o godz 17 i 19 W niedziele  i św ięta 
o 15 17 i 19

Sala W edla  (Z am ojskiego 26): dziś •  
godz 18 .Sk tz ' Z apolskie j s M ieczysław ą 
Ćwib tirtcUa

(KINA)
Kino A tla n tic  ul C hm ielna 33 P rogram  

k ład an y  filmów polskich  
Kino Polonia  M arszałkow ska 56 Film ra* 

Iziecki .Świat się śm ie je ' i ak tua lności 
Kino Tęcza  Żoliborz Susina 4 Skrzydła*  

'y  d o ro żk arz” i ak tua lności
Kina S yren a  P raga , Inżyn ierska  4 „N ieu­

chw ytny Sm ith".
UWAGA-. B ilety  ulgowe w p rzed sp rzed a ­

ży dla członków Zw Za w i O rgan izm y) 
M łodzieżow ych do nabycia zbiorow o w Ra* 
dzie Zw Zaw przy ul Targowei 15 oraz Zw. 
7.aw P rac Budowl ul M arszałkow ska 72, 
codziennie od 9 do 12 ei w poi

K IN O T E A T R  NA TA R G Ó W K U  
K in o tea tr na T argów ku (ul. P io tra  S k a r­

gi 48) w yśw ietla  film z czasów w ojny pt. 
„ S ek re ta rz  R ejkom u”. P oczątek  o godz 18.

Początek seansów we w szy slk u h  kina*h! 
13 15 17. 19, w oiedzielę I św ięta p o raock  
o II ej

KORKI, MASZYNY i INNE NARZĘDZIA DO ICH WYROBU

kupuje K r a k o w s k a  F a b r y k a  K o r k ó w
KRAKÓW. Piłsudskiego 22, tel. 566 91 (125)

CF!NY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 z) z* wyraz ^oszukiwania rodzin i pracy po 3 z) Urzędowe, przetargi, nekrologi I mm szerokości ' szpal'a po 10 z) reklamowe 15 zł. 
W tekście red. 25 zl, tłustym drukiem 100 proc. drożej W numerach niedzielnych 50 proc drożej Przy wielokrotnych ogłoszeniach — rabat Za terminowy druk ogłoszeń Admi 

, nistracia nie odpowiada.
U „roszenia przy}tniiią:^Dziai Ogłoszeń Robotnika" — W arszawa. Al Jerozolim skie nr 121 Polska Agencja Prasowa PAP Riuro Ogłoszeń i Reklam — W arszawa Pierackiego 11. 
Placówki „Czytelnika w W arszawie: Środkowa 7. Nowy-Swial 47, M arszałkowska 62, Puławska 49. Roz dzielnie gazet PI Inwalidów (Żoliborz), Zygmuntowska 6 i Poznańska 18. 
Biur~ „Orbisu : W arszawa, Ał. Jerozolimska 39 i Praga, Targowa 7 0  —W olność” Warszawa, ul M arszałkowska 95 Spółdz Ag Prasowej „GLOB" — Dział Reklamy — ul Złota 4.

Dział Reklamy Spółdz Wvdawn „W ydawnictwo Ludowe" — ul Bagatela 10 m 35 tel nr R 67 79
R E D A G U JE  K O M ITET 05240 N akładem  Spółdzie ln i W ydaw niczej „W iedza". Druk Spółdz. W yd „W iedza nr 1 — „R obo tn ik”


